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W o f i c j a l n y c h i p ó l - o f i c j a l n y c h k o l a c h r z ą d o -

w y c h W a s z y n g t o n u , P a r y ż a i L o n d y n u t w i e r d z o n o 

d o t y c h c z a s , ż e Z w i ą z e k R a d z i e c k i o d m a w i a b r a n i a 

u d z i a ł u w k o n f e r e n c j i m i ę d z y n a r o d o w e j , k t ó r a m i a -

ł a b y z a ce l z a ł a t w i ć s p o r n e s p r a w y . 

Ostatn ia n o t a radziecka z 
dn ia 26 bm., b ę d ą c a o d p o w i e -
dzią n a no ty m o c a r s t w za -
c h o d n i c h z dnia 16 l i s topada, 
ostatecznie uniemoż l iwia da l -
sze twierdzenie j a k o b y Z w i ą -
zek Radziecki , w jak ie jko lwiek 
mierze, uchy la ł się od r o z m ó w 
p o r o z u m i e w a w c z y c h z r ządami 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , W i e l -
kiej Brytani i i Franc j i . 

Nic też dz iwnego , we w W a -
szyngtonie i B o n n n o t a ra -
dz iecka wywo ła ła żywy n iepo -
kó j i n iezadowolenie . „Nie n a -
leży w ż a d n y m w y p a d k u — 
m ó w i się t a m — zwlekać z 
tworzen iem armi i europe j -

skie j" . I, ażeby n a d a ć ton pra-
sie proamerykańsk ie j , rzeczni-
cy rządowi S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h n a t y c h m i a s t po otrzy-
m a n i u no ty radzieckie j og ło -
sili, że n o t a „wywoła ła rozcza-
rowanie" . 

W rzeczywistości zaś, propo -
zyc ja spotkania się czterech 
min is t rów Spraw Zagranicz -
n y c h w Berl inie o d p o w i a d a 
ca łkowic ie n a d z i e j o m n a r o -
dów, które żąda ją p o k o j o w e g o 
porozumienia . Wszyscy ci P o -
lacy i Francuz i , którzy prze- j 
c iwstawia ją sie remil i taryzacj i 
Niemiec, wszystkie narody eu-

(Dokończenie na sir. 8) 

PRZYGOTOWUJMY W BRATERSKIEJ 
ATMOSFERZE KRAJOWĄ 

KONFERENCJĘ W OBRONIE GRANIC 
NAD ODRĄ I NYSĄ 

SZEŚĆDZIESIĄT dni dzieli nas od daty 31-go stycznia I95i r„ od dnia, w którym blisko tysiąc 
delegatów przybędzie do Paryża z licznych departamentów Francji, aby wziąć udział w ob-
radach Krajowej Konferencji w obronie granic nad Odrą i Nysą i przeciw odrodzeniu 

Wehrmachtu. 

„WIERZYMY W ZWYCIĘSTWO 
ŻYCIA NAD ŚMIERCIĄ -

WIERZYMY, ŻE IDEA POKOJU 
ZWYC IĘŻY" 

P R Z E M Ó W I E N I E P R O F . I N F E L D A 

N A S E S J I Ś W I A T O W E J R A D Y P O K O J U 

* J A b . m . na posiedzeniu sesji Światowej Rady Pokoju wygłosił 
• przemówienie członek Sw. Rady Pokoju — prof. Infeld. 

Na wstępie mówca stwierdził, 
iż imperialiści zachodni uważali, 
że rząd radziecki będzie w posia-
daniu bomby atomowej dopiero 
za jakieś 25 lat. A tymczasem o-
kazało się, że rząd radziecki już 
posiada bombę — nie tylko ato-
mową, ale i wodorową. 

„Ale tu widać — kontynuował 
prof. Infeld — różnicę między 
wrogami pokoju i zwolennikami 
pokoju. W St. Zjednoczonych 
wiążą z bombą wodorową daleko 
idące zamierzenia wojenne, a Zw. 
Radziecki po przeprowadzeniu 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 8 -e j ) 

Wiadomości nadchodzące z róż-
nych okręgów świadczą o tym, 
jak bardzo Polacy i Francuzi pol-
skiego pochodzenia interesują się 
tym zjazdem. Jako dowód tego 
zainteresowania nicchaj posłuży 
nam tych kilka przykładów. 

W departamencie Pas de Ca-
lais odbyły się już liczne zebra-
nia, na których wybrano pierw-
szych 30 delegatów. 

W departamencie Nord na 
czterech zebraniach wybrano 10 
delegatów. 

Robotnicy rolni z departamen-
tu Aisne wybrali już trzech przed 
stawicicli i powzięli decyzję wy-
słania do Paryża 25 delegatów. 

Zebrania przygotowawcze od-
bywają się obecnie w dep. Saone 
et Loire, Loire, Meurthe et Mo-
selle, Moselle, Doubs i Haut-Rhin. 

W innych, jak w Aube, Arden-
nes, Seine, Seine-et-Oise, Oise i 
Seine-et-Marne, nasi przyjaciele 
również biorą udział w pracy 
przygotowawczej. Młodzież pol-
ska i pochodzenia polskiego peł-
na entuzjazmu bierze aktywny 
udział w tej tak ważnej akcji. 
Młodzi z dep. Pas-de-Calais po-
stanowili wysłać na konferencję 
co najmniej 100 delegatów. 

(Dokończenie na str. 8) 

K A Ż D Y P O L A K I F R A N C U Z P O L S K I E G O P O -

C H O D Z E N I A K U P I K A R T f I L U S T R O W A N Ą , W Y -

D A N Ą N A P O K R Y C I E K O S Z T Ó W K O N F E R E N -

C J I K R A J O W E J . 

B. galernik Seznec majaczy. 
Zwłoki zamordowanego Quemeneur'a zakopane są pod studnią » 

CZY odsłonięta zostanie wreszcie tajemnica, która przez lal 30. grubą zasłoną okrywała „sprawę 
Seznec'a"? Według krążących słuchów były galernik Guillaume Seznec miał uczynić rewela-
cyjne zeznania w paryskim szpitalu Pitie, gdzie znajduje się od kilku dni po odniesieniu obra-

żeń w wypadku samochodowym. 
Seznec miał podać miejsce, w którym spoczywają zwłoki radnego generalnego Louis Queme-

1924 na ciężkieroboly dożywotnie. 

śniła m u się młodsza córka, za jego mogą być po prostu bre-
konnica, która zmarła w klasz-
torze ki lka lat temu. Miała o-

neur. Seznec skazany byt w r. 

Seznec, który liczy obecnie 
lat 75, został dziesięć dni temu 
przejechany przez samochód 
c iężarowy. Ciężko ranny, by ły 
galernik zdradzał o b j a w y zabu-
rzenia umys łowego . Umieszczo-
no go w odosobnionym pawi -
lonie szpitala Pitie. Ty lko cór-
ce, Jeanne Le Her, w o l n o było 
go odwiedzać. 

B R E D Z E N I E W G O R Ą C Z C E 
C Z Y P R A W D A ? 

Seznec majacząc , zeznał, że 
wie, gdzie znajdują się zwłoki 
radnego generalnego Louis Que 
meneur 'a . W r. 1924 Seznec zo-
stał skazany przez sąd przy-
sięgłych dep. Finistere na cięż-
kie roboty dożywotnie, ale do 
zarzucanego m u zabójstwa do 
ostatniej chwi l i się nie przy-
znał. Sprawy tej nie można by-
ło wyświet l ić , a lbowiem nie 
znaleziono zwłok zamordowane-
go radnego. 

Od wyzwolenia , Seznec nie 
przestawał powtarzać, że został 
skazany niewinnie i domagał 
się rewizj i procesu. 

P O D S T U D N I Ą 
W P L O U R I V O . . . 

Na łóżku szpitalnym starzec 
opowiedział swe j córce, że przy-

dzeniem _w malignie. Jednako-
woż, policja wszczęła poszuki-
wania w Plourivo. 

Seznec 

na m u ob jawić w c śnie, że 
„zwłoki Quemeneur 'a zakopane 
są pod studnią w Plourivo, w 
dep. Finistère". 

W y d a j e się oczywiste, że po 
wypadku starzec cierpi na za-
burzenia umys łowe i ze s łowa 

Jak się d o w i a d u j e m y w os-
tatnie j chwil i , poszukiwania 
w Plour ivo okazały się bez-
owocne . Zeznan ia b. galernika 
uważane są za majaczen ie c h o 
rego, nie oparte na żadnych 
k o n k r e t n y c h danych . 

j Siatki na \ 
i ôsztucztitych \ 

jczimacfi j 
N 

v Wielka ilość sztucznych jeziork 
l i kanałów została ostatnio zbu-^ 
^dowana w Związku Radziec-| 
Ikim. Dla nawigacji na tych" 
^kanałach i jeziorach została| 
Izbudowana wielka ilość stat-J 
£ków pasażerskich, jak ten,| 
I który widzimy na zdjęciu. ] 

(Fot. Keystone' | 

Powyższa karta ilustrowana, została wydana w celu po-
krycia kosztów przejazdu delegatów oraz innych kosztów 
związanych z organizacją Konferencji Krajowej. 

Karty te, po cenie 20 — 50 franków, zostały wydane w 
formie pocztówki. Kupując kartę wyrażamy swą zgodę z pro-
wadzoną akcją w obronie granic nad Odrą i Nysą, w obro-
nie pokoju. I dlatego też każdy kto pragnie utrzymania Po-
koju, kupi kartę dla siebie i dla każdego członka swej ro-
dziny. 

Przesyłajmy kartę tą do wszystkich naszych znajomych 
we Francji, Polsce i w innych krajach. 

Niechaj każdy zrobi wysiłek i wtedy wszyscy razem roz-
powszechnimy dziesiątki tysięcy kart. 

Będzie to nowym dowodem, że Polacy we Francji i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia stoją w obronie granic macie-
rzystych. 

17 grudnia - wybory 
P r e z y d e n t a 

Republiki Francuskiej 
P r e z y d i u m Z g r o m a d z e n i a 

N a r o d o w e g o u s t a l i ł o w czwar -
t e k , w obecnośc i p r z e w o d n i -
czącego R a d y R e p u b l i k i , p . 
M o n n e r v i l l e , że w y b o r y na 
p r e z y d e n t a R e p u b l i k i f r a n -
cusk ie j o d b ę d ą się 1 7 g r u d -
n ia . 

W y b o r y zostaną d o k o n a n e 
p r zez w s p ó l n e z g r o m a d z e n i e , 
w s i e d z i b i e Z g r o m a d z e n i a 
U n i i f r a n c u s k i e j w W e r s a l u , 
wszystk ich c z ł o n k ó w Z g r o m a -
d z e n i a N a r o d o w e g o i R a d y 
R e p u b l i k i . T o w s p ó l n e z g r o -
m a d z e n i e , z w o ł a n e c e l e m d o -

k o n a n i a w y b o r u p r e z y d e n t a 
R e p u b l i k i b ę d z i e nos i ł o m i a -
no , , K o n g r e s u P a r l a m e n t u " . 

Sys tem w y b o r ó w u c h w a l o -
ny w p i ą t e k p rzez Z g r o m a -
d z e n i e N a r o d o w e jest nas tę -
p u j ą c y : 

. . P r e z y d e n t R e p u b l i k i iest 

w y b r a n y bez d e b a t y , p rzy p o -

m o c y t a j n e g o g ł o s o w a n i a i 

a b s o l u t n ą większośc ią g ł o s ó w . 

K a ż d y c z ł o n e k „ K o n g r e s u 

P a r l a m e n t u " zos tan ie o s o b n o 

w e z w a n y d o z ł o ż e n i a b i u l e -

t y n u w y b o r c z e g o " . 

Jeszcze jeden dowód odwiecznej polskości Ziem Odzyskanych 
(J RZEGLĄDAJĄC ostatnio poważne swego czasu historyczne dzieło niemieckiego uczonego profe-

iJ sora Geislera wydanego w roku 1884 w Berlinie pod ty'tu'em: „Die Sprachen und Nationałi-
\ laetenverhaettnisse an der deutschen Grenze",dowiadujemy się wielu bardzo ciekawych rzeczy, 
i o których adenauerowska propaganda woli oczywiście dyskretnie milczeć. 

R o z c h o d z i się b o w i e m w po - twa olsztyńskiego, f i g u r u j ą c e - statystyczne do tyczące stosun-
wyższym dziele o n i c innego , go wówczas pod m i a n e m Prus ku ilości mieszkańców n a r o d o -
j a k o d o w o d y niezaprzeczalne j W s c h o d n i c h . Czytamy t a m wośc i polskiej do przybylczej 
polskości o b e c n e g o w o j e w ó d z - m i a n o w i c i e d o k ł a d n e dane ludnośc i n iemieckie j . 

Z góry trzeba nadmien i ć , że 
autor w s p o m n i a n e g o dzieła 
posługiwał się w swo je j pracy 
d o k u m e n t a m i n iemieck imi u -
rzędowymi , w okresie na jza -
ciętszej walki B i s m a r c k a prze-
ciw e l e m e n t o m polskim n a te-
rytor iach ówczesne j Rzeszy 

Niemieckie j . Nikt więc nie bę-
dzie go tu posądzał o j akąś 
propolską propagandę , prze-
c iwnie. Chcę także dodać , że 
tenże autor, o m a w i a j ą c kwes-
tię polską n a Prusach, m ó w i 
zawsze o tubylczej , p o c h o d z ą -

(Dokończenie na str. 8) 
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HIROSHIMA -- F ILM ZBIOROWY ZREALIZOWANY PRZEZ 
- J A P O Ń S K I S Y N D Y K A T N A U C Z Y C I E L I 

«lia u ś w i a d o m i e n i a w s z y s t k i c h l u d z i ś w i a t a 

6 
SIERPNIA 1945 r. pierwsza bomba atomowa została zrzucona naHiroshimę, zabijając 247.000 ludzi, czyli przeszło połowę mieszkańców te-
go miasta. Do liczby tej bynajmniej nie sa włączone tysiące rannych i chorych, którzy zmarli gdzie indziej, na skutek działalności promieniowa-
nia. Między ofiarami tej nieznanej dotychczas broni masowego zniszczenia znajdowały się dziesiątki tysięcy dzieti. 

I dlatego, że dzieci Hiroshimy zapłaciły tę krwawą i bezpodstawną daninę, 
winnych ofiar, stworzył film osnuty na tle straszliwych zajść w hiroshimie. 

Japoński Syndykat Nauczycieli, składając hołd pamięci nie-

W 8 rocznicę istnienia 

Światowej Federacji Kobiet 

— Po drugiej wojnie świato-
wej — mówi ob. Musiałowa — 
zrodziło się powszechne wśród 

LIST DZIEWCZYNKI Z HIROSHIMY 
Tego dnia mamus i nie było w domu, gdyż udała 

się na zebranie rodz i ców do naszej szkoły. M o j a młod-
sza, 8-letnia siostrzyczka udała się z wizytą do babci , 
do Hiroshimy, wieczorem, dnia 5 sierpnia. Z n a j d o w a -
łam się w domu, gdyż nie było lekcj i i nie m a j ą c żad-
nego zajęcia, wysz łam na dwór. Po chwil i u j rza łam 
jakieś światło, po czym rozległ się przeraźliwy huk. 
Obłok w f o rmie grzyba ukazał się nagłe na tle błękit-
nego nieba. 

Wieczorem, kiedy zna jdowałyśmy się obie z mamą 
na dworze, spostrzegłyśmy jakieś dziecko, które zbli-
żało się pe łza jąc . Przypuszczając , że to siostrzyczka po-
biegłyśmy szybko do niej . O zgrozo ! Była to rzeczy-
wiście ona, ale w j a k i m stanie. 

M a m u s i a wzięta ją na rękę, a mnie łzy leciały z 
oczu. Siostrzyczka miała twarz czarną, j ak węgiel, 
krew biegła j e j c iurkiem z ust. 

Nazajutrz i w dni następne s a m o c h o d y ciężarowe 
przywoziły o g r o m n e ilości rannych , których umieszcza-
no wszędzie, nawet w szkole. W kilka dni po tem odwie-
dził nas stryjek, który powiedział , że dziadek i babcia 
schroni l i się w d o m u należącym do dalekie j rodziny 
i że zna jdują się w dobrym zdrowiu. Nazajutrz przy-
byli oni do nas. 

M n i e j więce j w tydzień późnie j włosy babci i sio-
strzyczki zaczęły wypadać , a one same straciły apetyt. 

Dziadek położył się do łóżka, skarżąc się n a silny 
ból g łowy. Ludzie, którzy przybyli z Hirosh imy i któ-
rzy nie nosili żadnych widocznych ś ladów ran, zaczęli 
umierać jak muchy . Przedtem tracili włosy, a ciała 
ich pokrywały się p lamami . Doktorzy nie zna jdowal i 
żadnych środków ażeby ich leczyć. 

Stan zdrowia babci pogarszał się z dnia na dzień. 
W y c h u d ł a j a k szkielet, straciła wszystkie włosy. Po-
dobna była bardzie j do w i d m a aniżeli do człowieka. 
Na pogrzebie babci , c iotka która nosiła moją chorą 
siostrzyczkę na plecach powiedziała j e j : „ Jor in j o , sta-
niesz się niedługo taka jak babc ia" . Ale m o j a siostra 
która chodzi ła już drugi rok do szkoły, odpowiedziała : 
„Babc ia była stara i dlatego umarła , Jor in jo nie um-
rze. Tatuś powiedział , że niedługo wyzdrowie je" . Wszy -
scy płakali , bo wiedzieli, jaki los spotka wkrótce Jo-
r injo . 

8 września, m o j a b iedna siostrzyczka zakończyła swe 
młode życie. Mamus ia włożyła j e j pośmiertną sukien-
kę i zanies iono ją do kremator ium w dolinie. W chwil i 
kiedy wrzucano ją do pieca mamus ia rzuciła się na 
zwłoki, w o ł a j ą c wśród sz lochów : „Spalc ie mnie razem 
z moją J o r i n j o " . 
Iuata N O R I K O uczennica szkoły podstawowej 

Latem 1952 r. Syndykat u-
dzielil czynnego poparcia reali-
zacji pierwszego filmu na temat 
zajść z sierpnia 1945 r. zat. 
„Dzieci bomby atomowej", który 
nagrodzony został na Festiwalu 
w Cannes. Ale wobec tego, że 
scenariusz tego filmu nie całko-
wicie odpowiadał koncepcjom 
Syndykatu, postanowił on sam 
stworzyć obraz, który zatytułował 
„Hiroshima". 

Natomiast po ogłoszeniu tego 
projektu i rozpoczęciu pierw-
szych zdjęć, Syndykat spotkał 
się z jawnym bojkotem. Prasa ja-
pońska napiętnowała film z gó-
ry, wyrażając obawę, że wzbudzi 
gniew Zachodu... Kiedy film zo-
stał ukończony, trust Shociki za-
bronił wyświetlania go w swo-
ich kinach. Dopiero interwencja 
uczonych z Zachodu, którzy przy-
byli do Tokio na kongres fizyki 
teoretycznej, zdołała przełamać te 
przeszkody. 

Nauczyciele dążą do wyświetla-
nia go we wszystkich krajach 
świata. Obraz ten zasługuje na 
to w pełni tak z racji szlachet-
nych pobudek inicjatorów jak i 
niezwykłych walorów artystycz-
nych, jakie posiada. 

DZIEŁO ZBIOROWE 

Inicjatorzy „Hiroshimy" dążyli 
do najwierniejszego odbicia stra-
szliwych scen z sierpnia 1945 r. 
Dlatego też zaprosili do współpra-
cy najwybitniejsze osobistości ze 
świata artystycznego, naukowego, 
literackiego. Podkreślić należy, 
że aktorka Yumeji Tsukioka, po-
chodząca z Hiroshimy, zaofiaro-
wała swą współpracę w filmie bez 
żadnych honorariów. 

Nie wolno zapominać o tych 
dzieciach, którym cudem udało 
się ujść z życiem ze straszliwej 

. katastrofy i których opowiadania 
krew w żyłach mrożące — jak są-
dzić można z obok opublikowane-
go listu — posłużyły do stworze-
nia scenariusza. 

40.000 osób, nauczycieli i dzieci, 
studentów i robotników, zwykłych 
ludzi z Hiroshimy wzięło udział w 
filmie w charakterze statystów. 

1. Jedna z najbardziej wstrzą-

sających scen filmu „Hiroshi-

ma". Nauczycielka Yonewara 
usiłuje wydostać z płomieni 

swą uczennicę Matchico. Obie 

kobiety są już w agonii, mówi 

o tym wyraz ich oczu. 

2. W kierunku góry Hijimaye 
odbyła się tragiczna wędrówka. 
Ciała uciekających pokryte by-
ły błotem i krwią, ogień spa-
rzył im skórę, ubrania zwisały 
w strzępach. 

3. W jednym z kościołów Hi-
roshimy modlą się młode dziew 
częta, których organizmy są> ^ 
doszczętnie zniszczone przez 
promieniowanie. Alodią się o 
pokój na ziemi, o szczęście dla 
innych dziewcząt. 

4. Sparzone twarze, włosy 
wypadające garściami, skóra 
na rękach i% nogach wyżarta 
przez gangrenę... widma ludz-
kie krążyły po ulicach, oćzeku-
jąc śmierci. 

W 8-mą rocznicę powstania Światowej Federacji Kobiet, 
przewodnicząca Ligi Kobiet w Polsce, ob. Alicja Musiałowa 
udzieliła wywiadu przedstawicielom prasy na temat prac i za-
dań SFK. 

kobiet pragnienie położenia kre-
su wojnom. Utrwalenie za tak 
krwawą cenę zdobytego pokoju 
— z tej myśli powstała Federa-
cja. Zabezpieczenie pokoju, praw 
dla kobiet, warunków życia dla 
dzieci — oto dążenia, które legły 
u podstaw tej Organizacji. 

— Czy Światowa Federacja Ko-
biet zyskała sobie zwolenniczki, 
członkinie i sympatyków w ciągu 
ośmiu lat swojej pracy? 

— Tak. Organizacja ta odnios-
ła wielki sukces. Z początku na-
leżały do niej kobiety z kilku-
dziesięciu krajów. Dziś — 138 
milionów kobiet wszystkich ras. 
religii, narodowości i różnych po-
glądów — uważa ją za swoją or-
ganizację i walczy o jej program. 

Większość kobiet zna na pew-
no cele i zadania Światowej Fe-
deracji Kobiet, której Liga Ko-
biet jest aktywnym członkiem — 
mówi ob. Musiałowa. Jako ruch 
kobiecy — Światowa Federacja 
domaga się równouprawnienia 
dla kobiet tam, gdzie go nie ma, 
domaga się od wszystkich państw 
podpisania konwencji w sprawie 
zabezpieczenia praw kobiet. Na 
Kongresie w Kopenhadze uchwa-
lona została Deklaracja Praw Ko-
biety — o które Światowa Fede-
racja Kobiet walczy. Kongres ten 
wykazał, jak okrzepła w tej wal-

ce jedność kobiet. Członkiniami 
Światowej Federacji są kobiety 
z różnych krajów, których sytua-
cja jest różna — a przecież or-
ganizacja ta umiała zjednoczyć 
138 milionów członkiń, nie licząc 
sympatyków — we wspólnym ce-
lu — walce o pokój. 

Członkinie Światowej Federa-
cji należą do różnych środowisk, 
docierają do różnych środowisk 
i wiążą swoją pracę z postano-
wieniami Ruchu Obrońców Po-
koju. Członkinie Światowej Fede-
racji Kobiet są w pierwszym sze-
regu tych, którzy domagają się 
podpisania paktu pokoju między 
mocarstwami, to one były wśród 
zbierających podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim i Plebiscytem Po-
koju. Organizacja ta ma oddane 
bojowniczki we wszystkich kra-
jach. Pomyślmy o takiej Lily 
Waechter, Monice Fulton czy 
Elizie Branco — które więzione 
i prześladowane — coraz wyżej 
wznoszą sztandar naszej walki. 
Ruch pokojowy rozrasta się. Po-
twierdzeniem siły naszej Świato-
wej Organizacji jest fakt, że a-
merykański departament stanu 
zaliczył ją do rzędu „niebezpiecz-
nych" dla ich imperialistycznych 
planów. 

Cechą Światowego Ruchu Ko-
biet, który na swoich sztanda-
rach wypisał: obrona pokoju — 
jest to, że piękne idee i osiągnię-
cia każdego narodu są wspólnym 
dorobkiem wszystkich bojowni-
czek. 

DZIECKO PYTA 
Dziecko w wieku przedszkol-

nym ciekawie rozgląda się po 
świecie, interesuje go każde zja-
wisko, o wszystko pyta, wszy-
stko chce wiedzieć. Obowiąz-
kiem naszym jest dać wyczer-
pującą odpowiedź, ale oczywiś-
cie tak, by dziecko mogło na-
szą odpowiedź zrozumieć. Nie 
należy się jednak obawiać, je-
żeli na jakieś pytanie nie umie-
my odpowiedzieć. Nie stracimy 
autorytetu u dziecka jeśli po-
wiemy: „Nie znam się na tym, 

Jednakowoż film podobnie uję-
ty wymaga ogromnego nakładu 
kapitałów. 500.000 członków Ja-
pońskiego Syndykatu Nauczycieli 
wniosło 25 milionów jenów, syn-
dykaty robotnicze — 5 milionów. 
Pozostałe fundusze zostały zebra-
ne wśród uczniów, ludności 1 
władz Hiroshimy. 

Wszyscy ci ludzie wmeśll, oprócz 
wkładów pieniężnych, potęgę 
wspomnień, których nic nie zdo-
ła zatrzeć i niezłomną wolę u-
czynienia wszystkiego, ażeby po-
dobna masakra nigdy więcej się 
nie powtórzyła. 

K R O L O W A 
KATARZYNEK 

KĄCIK KULTURY FIZYCZNEJ 

Nie głodowka lecz gimnastyka 

Nogi dźwigają cały ciężar cia-
ła i dlatego męczą się szybko, 
zwłaszcza, gdy nie dba się o nie 
należycie. Zmęczone, obolałe sto-
py, żylaki, różne schorzenia na-
skórka wpływają źle na samopo-
czucie. 

Zasadniczym warunkiem utrzy-
mania nóg w normalnym, zdro-
wym stanie jest przestrzeganie 
czystości. Codziennie wieczorem 
należy myć je ciepłą wodą i myd-
łem, często zmieniać skarpetki, 
pończochy. Jeśli wykonujemy ca-
łodzienną pracę w pozycji stoją-
cej, dużą ulgę przynosi obolałym 
stopom moczenie ich w ciepłej 
wodzie z dodatkiem choćby zwy-
kłej soli kuchennej i octu (w pro-
porcji 1 łyżka soli i octu na litr 
wody). Dla uniknięcia żylaków 
należy codziennie wieczorem choć 
na kilkanaście minut położyć się 
w takiej pozycji, aby nogi były 
wyżej niż reszta tułowia. 

Aby nie dopuścić do zniekształ-
cenia stóp, trzeba przestrzegać 

noszenia wygodnego, ale niezbyt 
luźnego obuwia. 

Przed odmrożeniem ochronimy 
nogi nosząc cieple wełniane skar-
pety i wygodne obuwie. 

Zgrubienie naskórka stóp usu-
wa się stopniowo przez mocze-
nie nóg w ciepłej wodzie z myd-

łem i przecieranie zgrubień pu-
meksem. 

Odciski usuwa się, mocząc no-
gi w cieplej wodzie z mydłem i 
smarując je przez kilka dni z 
rzędu płynem przygotowanym w 
aptece, a składającym się: z kwa-
su mlekowego, salicylowego i 

octowego po 1 gramie na 14 gra-
mów kolodium. 

Odparzenia pomiędzy palcami, 
ustępują szybko, jeśli po umyciu 
i starannym wysuszeniu stóp, bę-
dziemy je smarować maścią tra-
nową (pommade a l'huile de foie 
de morue). 

di a amatataui patôÂiej&ucâni 
BABECZKI Z KREMEM 
300 gr. mąki, 200 gr. świeżej 

margaryny, 50 gr. cukru, I jaj-
ko. Na krem: 30 gr. masła, 30 
gr. mąki, szktanka wrzącego 
mleka, szklanka cukru, 4 żółt-
ka, wanilia. 

Z podanych składników zrobi-
my ciasto nie wygniatając dłu-
go. Następnie przygotowujemy 
krem: z masła i mąki robimy 
zasmażkę, rozcieńczamy ją wrzą-
cym mlekiem, w którym rozpu-
szczamy cukier, mieszamy wszy-
stko na ogniu, aż masa zgęstnie-
je. Zaraz po odstawieniu dodaje-
my stale mieszając po jednym 
żółtku i wanilię. Ciastem wykła-
damy foremki babeczek, dobrze 
wysmarowane masłem, nakłada-
my w surowe krem, przykrywa-
my placuszkiem ciasta i piecze-

my w 
minut. 

gorącym piecu przez 20 

KASZA ZAPIEKANA 
Z MIĘSEM 

2 szkłanki perłowej kaszy, 
t/2 kg Wołowego miękkiego 
mięsa, 2 łyżki tłuszczu, cebula, 
sól, majeranek, pieprz. 

Wypłukaną kaszę kładziemy na 
wrzątek, zagotowujemy, dodaje-
my łyżkę tłuszczu i stawiamy na 
boku gorącej płyty aby „doszła". 
Oddzielnie dusimy mięso pokra-
jane na kawałki, w tłuszczu z ce-
bulą, a gdy jest już miękkie, 
mieszamy z kaszą, dodajemy ma-
jeranek, pieprz i sól po czym 
wstawiamy do gorącego pieca na 
pół godziny. Do kaszy można po-
dać kwaszony ogórek lub sałat-
kę z kapusty. 

W wielu wypadkach można 
skutecznie walczyć z otyłością 
stosując ćwiczenia gimnastyczne. 
Oczywiście sporadyczne i nie u-
porządkowane ćwiczenia nie mo-

Nicole Perrotin obrana została królową paryskich Katarzy-
nek. Na zdjęciu : Miss świata i artysta Pierre Malar „poświę-
cają" jej czepek. (Universal Ph.) 

gą zlikwidować otyłości. Nato-
miast dzięki właściwym ćwicze-
niom, stosowanym przez kilka 
minut, ale codziennie i systema-
tycznie, mięśnie stają się jędrne, [ 
zanika tkanka tłuszczowa, pod-
nosi się sprawność całego ciała. 
Tłuszcz znika — wykształcają się 
natomiast mięśnie. Systematycz-
ne ćwiczenia wpływają ponadto 
dodatnio na system nerwowy. 

Gimnastykę poranną możemy 
rozpocząć zaraz po obudzeniu : 
wyciągamy się, leżąc na tapcza-
nie na wznak, i staramy się sięg-
nąć jak najdalej palcami u nóg 
i wyciągniętymi rękami nad gło-
wą. Następnie (również w pozy-
cji leżącej na wznak) uginamy 
nogi w kolanach i przez minutę 
wykonujemy ruchy jak przy jeź-
dzie na rowerze. Potem energicz-
nie wyskakujemy z łóżka i sto-
jąc w miejscu ćwiczymy marsz 
z wysokim unoszeniem kolan, a 
następnie bieg i podskoki. 

A oto następne ćwiczenia : w 
pozycji siedzącej lub stojącej ćwi-
czymy krążenia głową — parę 
razy w prawo i w lewo. Kręgos-
łup przy tym powinien być wy-
prostowany, oddech — głęboki. 
Następnie, stojąc w rozkroku, 
ćwiczymy wymachy ramion w 
przód i w tył, zachowując tułów 
lekko pochylony do przodu (le-
wa ręka do przodu — prawa w 
tył i tak na przemian). 

A teraz jeszcze jedno ćwicze-
nie „siłowe": klęczymy, mając ra-
miona oparte o podłogę, po czym 
uginamy i wyprostowujemy je na 
przemian ze wzniesieniem raz 
prawej, raz lewej nogi. Ramiona 
uginamy wolno, przenosząc na 
nie ciężar ciała, unosząc jedno-
cześnie wyprostowaną w kolanie 
nogę jak najwyżej w tyl. Ramio-
na uginamy głęboko aż do zet-
knięcia głowy z podłogą, ćwicze-
nie powtarzamy 10 razy. 

Na gimnastykę poranną poświę-
camy 10 minut — na zakończe-
nie lekko „truchcik" w miejscu, 
po czym idziemy umyć się w 
chłodnej wodzie. 

Na wykonanie potrzeba 10 dk. białej wełny. Druty nr. 2 1 pół. 
Całość składa się z dwóch części robionych osobno. Ścieg ryżowy: 
1 rząd: 1 prawe, 1 lewe. II rząd: oczko lewe na prawo, prawe na 
lewo. Główka. Zacząć od dołu tyłu. Narzucić 58 oczek. Zrobić 4 rzę-
dy ściągaczem. Dalej ściegiem ryżowym. W pierwszym rzędzie nad-
dać 6 oczek. Przerobić równo 7 cm. na wysokość (około 30 rzędów). 
Podzielić w myśli ilość oczek na 3 części: 22 — 20 — 22. Idąc po 
prawej stronie roboty przerobić 41 oczek. Odwrócić robotę. Po le-
wej stronie I rząd: i przełożyć z lewego drutu na prawy bez prze-
rabiania, 18 ryżem, 2 razem na lewo. Odwrócić robotę. II rząd : 

1 przelozyc bez przerabiania, 18 ryżem, 1 zgubić. Odwrócić robotę. 
Powtarzać te 2 rzędy, aż na drutach zostanie tylko 20 oczek. Prze-
rabiać ryżem równo robiąc oczka brzegowe. Szerokość pasa 6 i pół 
cm. Przerabiać 52 cm. (obwód głowy licząc na rozciąganie się). 
Zgubić oczka. Złożyć na pól i naznaczyć środek. Na brzegu głów-
ki tez zaznaczyć środek Przyszyć pas okrętka zaczynając od pun-
ktu środkowego w jedną stronę i w drugą do rogów dolnych ścią-
gacza. Dalej zostawić końce luźne. Założyć jeden na drugi i przy-
.nocować dwoma guziczkami. Tę luźną część pasa można złożyć 
na tył czapeczki jak na fotografii albo opuścić niżej, aby uszy by-
ły schowane. 

spytaj się ojca", lub „spytaj się 
cioci, gdy przyjdzie do nas, bo 
ona się na tym lepiej zna". Gdy 
odpowiedź na pytanie przekra-
cza możliwości zrozumienia 
dziecka — należy mu powie-
dzieć, że na to pytanie otrzyma 
odpowiedź, gdy pójdzie do szko-
ły-

Każde pytanie dziecka należy 
traktować poważnie. Odpowia-
dać trzeba krótko, treściwie i 
wyczerpująco. Każda odpowiedź 
powinna być zgodna z prawdą. 
Nie wolno odpowiadać na py-
tanie bajkami. Bajka, która zaj-
muje w życiu dziecka swoje 
miejsce powinna być wykorzy-
stana w innych okolicznościach. 
Na pytanie zaś odpowiadamy 
oświetlając życie prawdziwie. 

Dlaczego z nieba pada deszcz? 
— Bo tam są chmury. A dla-
czego śnieg? — Bo w zimie jest 
zimno i krople deszczu zamarza-
ją. A dlaczego babcia mówi, że 
to święci trzepią swoje pierzyn-
ki? — Babcia żartuje. Dobrze, 
ale dlaczego jest w chmurach 
deszcz, albo śnieg? Skąd tam się 
wzięły? O tym dowiesz się w 
szkole, nauczyciel ci opowie gdy 
dorośniesz. 

Kiedyś 5-letnie dziecko zapy-
tało mnie: niania mówi, że 
mnie kupiła w bazarze, na wo-
zie, a mama mówi, że mnie u-
rodziła w szpitalu, a jak jest 
naprawdę? Dla malca obie od-
powiedzi wydają się możliwe 
do przyjęcia, więc nurtuje go 
myśl „jak jest naprawdę?" Nie 
wolno na pytanie odpowiadać 
obłudnie lub wymijająco. Znie-
kształca to światopogląd dziec-
ka, utrudnia mu potem naukę 
w szkołę. Odpowiedzi powinny 
być zgodne z prawdą i poda-
wane przez wszystkich doro-
słych jednakowo. Nie wołno 
podawać dziecku sprzecznych 
wiadomości, bo to wytwarza w 
jego umyśle chaos i wywołuje 
w dziecku niepokój. 

\ I. M. 

Ja to zrobię 

S U S Z A R K A 

D O P O Ń C Z O C 

I S K A R P E T 

Z suszeniem pończoch zawsze ma-
my kłopot, gdzie je rozwiesić. 
Doskonałą na to radą jest su-
szarka ze zwykłego ramiączka do 
ubrań. Od dołu przybić na ramią-
czku tasiemkę w ten sposób, aby 
zrobić osiem luźno zwisających 
pętelek. Wziąć zwykłą tasiemkę 
bawełnianą dosyć grubą, przybić 
małymi gwoździami z szerokimi 
łebkami, żeby nie spadała. Na 
tych pętelkach uczepić pończochę 
przytrzymując ją drewnianymi 
łapkami ze sprężyną. Wieszaczek 
taki można wieszać w dowolnym 
miejscu, tam gdzie szybciej ł d o 
kładniej wyschną pończochy lub 

skarpety 
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Szyb La Mourriere (M.-et-M.) Cni tez za&lugują na (gwiazdkę 
Pomoc Zimowa dla starców Górnicy odprowadzili 

( Korespondencja z Waners-Clochette ) 

I 
rEŻELI w p o s z c z e g ó l -

nych m i e j s c o w o ś -
c iach zna jdu ją się 

ludzie w t rudnych w a r u n -
kach ż y c i o w y c h , to c h y b a 
liczni starcy p o l s c y t w o -
rzą ka tegor i ę n a j b i e d n i e j -
szą. 

Hu j e s t b o w i e m starych 
P o l a k ó w , którzy p r z e k r o -
c zywszy w i e k z d o l n o ś c i do 
pracy , o d c z u w a j ą teraz 
wie lk i n iedostatek z p o w o -
du m a ł y c h a częs to nawet 
z n i k o m y c h pens j i . A nie 
z a p o m i n a j m y , że są r ó w -
nież i tacy, którzy o t r z y -
m u j ą tylko kilkaset f r a n -
k ó w z Biura D o b r o c z y n n o -
ści. m i e j s c o w e g o m e r o s t -
w a . 

Czyżby ci ludzie tak m a -
ło p r a c o w a l i w s w y m ży-
c iu , że nie zdołal i sob ie za 
b e z p i e c z y ć s tarych l a t ? 
P e w n o , że nie m o ż n a ich 
n a w e t o to p o s ą d z a ć . Bo 
c i starzy P o l a c y to p r a w -
dziwi w e t e r a n i pracy , k t ó -

rzy całe s w e życ ic p r a c o -
wali . wyzysk iwani przez 
kapital istów, którzy b u d o -
wali s w o j ą f o r t u n ę na b i e -
dzie i n i e d o s t a t k i r o b o t n i -
c z y m . W i e l u z tych s l a r c ó w 
to ci, którzy wyzysk iwani 
byli przez długie lata w k o -
palniach n i e m i e c k i c h w 
W e s t f a l i i a dziś w dalszym 
c iągu są gnęb ien i , bo nie 
o t rzymują na leżnego im 
Knappscha f tu , c h o c i a ż o -
płacał i składki przez dz ie -
siątki lal. 

S y t u a c j a s t a r c ó w p o l s -
kich i w d ó w po s tarcach 
j es t tragiczna. T o t e ż c o 
roku na Gwiazdkę , Polski 
C z e r w o n y Krzyż p r z y c h o -
dzi im z p o m o c ą . W ł a d z e 
Polski L u d o w e j pop iera ją 
też lo a k c j ę f i n a n s o w o . A 
W y c h o d ź s t w o p r a c u j ą c e 
też nie szczędzi da tków. 

D O Z U M I E J Ą C n iedo lę 
s t a r c ó w , myś lę , że 

i w tym roku W y c h o d ź -
s two po i sk ie przystąpi o -

Uwaga starcy i wdowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
A U B Y - A S T U R I E S , P O N T 

d e - l a - D E U L E , LEFOREST, 
C O U R C E L L E S . V ILLERS 
(Nord) . — Starcy i wdowy z 
wyże] wymienionych miejsco-
wości, chcący skorzystać z je-
dnorazowej zapomogi w ra-
mach Pomocy Zimowej, pro-
szeni są o zgłaszanie się do 
miejscowych wolontariuszów 
P C K . 

W razie gdy w danej miej-
scowości nie ma wolontar iu-
sza P C K , należy zgłosić się 
na następujący adres: KACZ-
M A R E K Józef. 35 . Ci te Jus-
t ice, A U BY (Nord) . Intere-
santów przyjmuje się o godz. 
15 .30 . 

Do zapisu należy przynieść 
książęczkę pensyjną i doku-
menty polskie. 

Delegat okręgowy P C K 
J. Kaczmarek 

laumines — u ob. ob. Putki 
lub Bączkowskiego; 5-ka SaI-
laumines — u ob. Derdy ; 

4-ka Sallaumines — u ob. 
Kamalskieoo. 

Do zapisu należy przynieść 
książęczkę pensyjną, kartę i -
dentyczności i zaświadczenie 
rejestracyjne. Zapisy przyjmo-
wane są we wszystkie dni , tak 
samo w sobotę i niedziele. 

Komitet 

L I B E R C O U R T (P. de C.) 
— Zawiadamia się miejsco-
wych starców i wdowy, że za-
pisy na otrzymanie doraźnej 
zapomogi zimowej przy jmu-
je: C IEKAWY Ignacy, Ver t -
Chemin 2 2 8 , L I B E R C O U R T 
do dnia 3 0 listopada br. 
Zgłaszać się w godzinach od 
14- te j do 17- te j . 

Zapisywać się mogą star-
cy, którzy nie mają przepra-
cowanych 15 lat po 6 0 roku 
życia, oraz wdowy 5 5 lat. któ 
re nie otrzymują rent więk-
szych. niż 1 6 . 0 0 0 fr. 

Miejscowy Komitet 
Opiekuńczy P C K 

MARLES- les -MINES (P. 

de C.) — W poniedzia łek 
3 0 listopada br., o godz. 16. 
w sali p. Lisa, odbędzie się 
zebranie starców, celem zapi-
sów na Pomoc Zimową. 

Starcy i wdowy proszeni są 
o zabranie ze sobą książeczki 
pensyjnej i dokumentów po l -
skich. 

Komitet 

f iarnie do akc j i p o m o c y , 
przeds ięwz ię te j przez PCK 
Myślę, że w s z y s c y ludzie 
d o b r e j wo l i , którzy tak sa-
m o rozumią w a ż n o ś ć tej 
akc j i , w e z m ą się do d z i e -
ła lak jak m y u nas, w 

.i 
m i e s c o w o ś c i W a z i e r s - C l o -
chette . 

Gdy lylko d o w i e d z i c l i ś - I 
m y się o t e g o r o c z n e j a k -
c j i P o m o c y Z i m o w e j fila 
s t a r c ó w , kilku z nas zaraz 
r o z p o c z ę ł o działalność , któ I 
ra się pomyś ln ie r ozwi ja . 
Zapisy s t a r c ó w j u ż są w to 
ku. Z b i ó r k a na fundusz 
P o m o c y Z i m o w e j jest na 
d o b r e j drodze'. Być m o ż e 
żo n a w e t p r z e k r o c z y m y su -
mę zebraną w u b i e g ł y m 
roku na tenże sam cel . 

O c h o c z o i w d o b r y m n a -
s t ro ju idz iemy od d o m u 
do d o m u . Naogó ł j e s t e ś m y 
p r z y j m o w a n i wszędz ie m i -
le, p o n i e w a ż a k c j a P o m o -
cy Z i m o w e j c ieszy się zro 

i z u m i e n i e m , gdyż j es t to 
akc ja słuszna i h u m a n i t a r -
aa. 

A KCJA la powinna z j e d -
noczyć wszystk i ch Pola 

k ó w , l)o o b e j m u j e ona 
w s z y s t k i c h s t a r c ó w bez 
r ó ż n i c y : w s z y s c y o l r z y m u -
ją p o m o c z i m o w ą bez 
w z g l ę d u na icłi p o g l ą d y po 
l i tyczne czy re l ig i jne , pod 
j e d n y m tylko w a r u n k i e m : 
0 Me stawka d o c h o d ó w d a -
n e g o starca nie przekracza 
p e w n e j sumy, o k r e ś l o n e j 
w okó ln iku . 

B ą d ź m y energ i czn i w na 
szej a k c j i i śmia ło z w r a -
c a j m y się do r o d a k ó w . Od 
nas. łudzi d o b r e j w o l i , za-
leży ażeby akc ja ta stała 
się akc ją wszys tk i ch P o l a -
k ó w . aby zbiórka u w i e ń -
czona została jak n a j w i ę k -
szym s u k c e s e m , a b y ś m y 
przynieśl i t r o chę szczęśc ia 
1 u c i e c h y tym. którzy są 
n a j b a r d z i e j upoś ledzeni a 
o k tó rych n iek iedy z a p o -
m i n a m y . 

K o m i t e t O p i e k u ń c z y 
z W a z i e r s - C l o c h e t t e 

wiecznego spoczynku 
na miejsce 

towarzysza 
pracy Jana Augustowskiego 

( K O R E S P O N D E N C J A TERENOWA) 

Polacy miejscowości La Mouriere jak i ludność fran 
cuska żywo odczuli stratę polskiego towarzysza pracy AU-
G U S T O W S K I E G O Jana, lat 28 , który poniósł śmierć 
przy pracy w szybie La Mouriere. 

Augustowski zabity został w sobotę rano, pogrzeb je-
go odbył się we wtorek 24 listopada, o godzinie 10-e j . 

Przy zimnej i mglistej pogodzie, 
liczni Polacy i Francuzi odpro-
wadzali na ostatni spoczynek 
ś.p. AUGUSTOWSKIEGO. Gór-
nicy różnych przynależności syn-
dykalnych jak i zapatrywań reli-
gijnych oddali ostatnią usługę 
tragicznie zmarłemu górnikowi. 
Idąc za orszakiem pogrzebowym 
każdy odczuwał boleść, cierpienie 
rodziny, która straciła: rodzice 
syna a żona męża. 

D L A C Z E G O TYLE S M U T K U 
I NĘDZY? 

Górnicy komentowali tragiczną 
chwilę kiedy wydobywano zmar-
łego, jak i okoliczności jego śmier-
ci. 

We wszystkich zagłębiach rudy 
żelaznej, wypadki śmiertelne są 

Wypadki na drogach 
Wincenty Madejski, lat 46, po-

wracając z pracy rowerem do do-
mu, na niestrzeżonym przejeździe 
kolejowym w Barlin (P. de C.) 
został uderzony przez przejeżdża-
jący pociąg. W stanie bardzo cięż-
kim odwieziono go do szpitala. 

że zwycięstwo zależy jedynie od 
jedności wszystkich hez różnicy 
pracowników, tak Francuzów jak 
i Włochów, Polaków i Nord-Afry-
kańczyków. młodych i starych so-
cjalistów czy komunistów, wierzą-
cych czy nie wierzących gdyż 
wszyscy jednakowo są wyzyskiwa-
ni przez tych samych wyzyskiwa-
czy Śmierć również nie wybiera, 
nic wyróżnia górnika, nie zwraca 
uwagi na zapatrywania religijne 
lub polityczne ofiary. 

Wszystka to, jasno wskazuje, że 
konieczna jest jedność, aby unik-
nąć tych smutnych wypadków, by 
uzyskać więcej bezpieczeństwa 
przy pracy. 

Korespondent terenowy 
F,. B. 

S A L L A U M I N E S (P.deC.) 
— Zapisy na Pomoc Zimową 
przyjmowane są: 13-ka Sal-

U W A G A S A L L A U M I N E S — 

B A N K I E T S TVA R C Ó W 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m , z okazji Ś. Barbary 
w ł a d z e " m i e j s k i e S a l l a u m i n e s organizu ją dnia 
4 grudnia br. — w sali C A D R A S 
B A N K I E T D L A W E T E R A N Ó W P R A C Y , I C H 

Ż O N O R A Z W D Ó W PO P E N S J O N O W A N Y C H 
( b e z w z g l ę d u na n a r o d o w o ś ć ) 

Z A P I S Y P R Z Y J M O W A N E SA : w siedzibie sekcj i 
syndykalnej g ó r n i k ó w p e n s j o n o w a n y c h , w ca f e C O R I O N 
-ue Jules — Guesde , n a meros twie (gu i chet 3) oraz u 
Franciszka Dyrdy , 9, rue du Marais . W każdy czwartek, 
od godz iny 15-tej, zg łoszenia n a merostwie p r z y j m u j e 
Stanis ław P O D J A C K I , zas tępca mera . 

Udział w kosztach bankietu : 100 fr. dla pensjonowa-
nych i 50 fr. dla ich żon, oraz wdów. 

W Loos-en-Gohelle (P. de C.), 
auto prowadzone przea Rene Pin-
te, lat 25, kupca z Vermelles, zde-
rzyło się z kamionetką. Ciężko 
ranni Pinte i Remy, lat 44, szo-
fer ciężarówki, przewiezieni zosta-
li do szpitala. 

• 
W Aubin-Saint-Vaast (P. de C.) 

Albert Giffroy. majster fabrycz-
ny, zam. w Auchy-les-Hesdin, ja-
dąc wraz ze swoją żoną na moto-
cyklu wywrócił się. W stanie bez-
nadziejnym odtransportowano o-
boje do kliniki. 

LIBERCOURT (P. de C.) 

PRZYICCIE 
DLA STARCÓW 

W niedzielę 6 grudnia Ko-
mitet Świąteczny szybu Nr. 5 
w LIBERCOURT organizuje 
na sali kopalnianej przyjęcie 
dlą miejscowych starców. 

Wszyscy starcy (i staruszki) 
liczący co najmniej 55 lat są 
zaproszeni na to przyjęcie. 

KOMITET 

częste, nie ma prawie dnia, w któ-
rym nie oplakiwanoby któregoś z 
towarzyszy pracy. Co do kopalni 
La Mourriere, ostatni wypadek 
śmiertelny zdarzył się 2 lata te-
mu. 

Dlaczego korporacja górnicza 
musi ponosić takie ciężkie ofiary? 
Niskie zarobki smutek, plącz, w 
każdym ognisku domowym, oto 
los bohaterskich górników. Dla-
czego tyle rannych, tylu zabitych 
i tyle nędzy? — oto pytanie, któ-
re stawiają sobie górnicy. Wino-
wajcą tych nieszczęść nie jest fa-
talność losu...ale odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy ponoszą dy-
rekcja i patronat, którzy nic chcą 
brać pod uwagę słusznych zaża-
leń górników i uwag delegatów 
górniczych. 

K O N I E C Z N A 

JEST JEDNOŚĆ 
Przy grobie Augustowskiego, w 

imieniu wszystkich górników Po-
laków i Francuzów, sekretarz sek- I stal zawieszony w swej pracy i 
cji syndvkalnej CGT złożył rodzi- aresztowany. Okazało się, że 
nic wyrazy współczucia. „przykładny" pakier od 18 mie-

Górnicy są przeświadczeni, że sięcy wychodząc co wieczór z pra-
abv uzyskać więcej bezpieczeń- c y wynosił z magazynu jakąś no-
stwa przy pracy i lepsze warunki 
pracy, konieczna jest jedność. 

Dep. Loire wv śle 30 delegatów 
na Konferencję Krajowa 
w obronie 

granic nid Odrą i Nysą 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O J| 

W sobotę 21 listopada br. zebrali się w Saint-Etien 
ne (Loire), przyjaciele Stowarzyszenia Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą. Na porządku dziennym był jeden punkt: 
udział Frencuzów polskiego pochodzenia i Polaków z dep. 
Loire w Konferencji Krajowej w obronie Granic nad Odrą 
i Nysą, która przewidziana jest 31 stycznia 1954 r. w 
Paryżu. 

W szeroko p r z e p r o w a d z o -
ne j dyskus j i wszyscy uczes tn i -
cy wy raz i l i swoją z g o d ę co d o 
z w o ł a n i a t e j k o n f e r e n c j i . 

W t o k u dyskus j i l i czn i ob ra 
d u j ą c y s tw ie rdz i l i , że S tówa-

((PRZYKŁADNY» 
PRACOWNIK 

60-letni Jean Poiron, zatrudnio-
ny od kilku lat jako pakier w 
przedsiębiorstwie z motocyklami 
przy 72, Av. de Saxe, w Lyon, 
uchodził tam za pracownika, z 
którego należy brać przykład. 
Tymczasem nagle towarzysze pra-
cy dowiedzieli się, że Poiron zo-

wizji u Marcel Rault, magazyn 
odzyskał wiele zapasowych części 
do motocykli na sumę 90.000 fr. 

wą część od motocyklu. W ten 
sposób zmontował on ze swym 

tragicz- wspólnikiem również 60-letnim, 
nych chwilach, zostanie utrzyma- M a r c e i R a u l t > z a m 2 7 r u e S e j g . 

nemartin, dwadzieścia motocykli 
W wyniku przeprowadzonej re-

W 

DZIECKO 

PŁOMIENIACH 

Jedność, stworzona 

Wierni tradycji górnicy wiedzą 

W Saint-Maurien (Calvados), 
mały 4-Ietni Jackie le Guen, pod-
czas chwilowej nieobecności ro-
dziców, wstał z łóżka by pogła-
skać leżącego opodal pieca, psa. 
OrtV -- -.-'r.yr. ,-nîj 

lec stanął zbyt blisko rozżarzone-
go : ... i.ijviïi .. <i.i ko-
szula nocna. Ciężko poparzone 
dziecko zmarło wkrótce po prze-
wiezieniu go do kliniki w Vire. 

To dziewczęta polskie z Mericourt s.Lens... 

Wieczór filmu 

polskiego 
Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą 

urządza 
W I E C Z Ó R F I L M U 

P O L S K I E G O 

VILLIERS - SAINT - PAUL. 
— 29 .X I .53 . o godz. 17-e j 
— Sala ,,Le T r iumph" 
(rue Fecamp). Film : „ Z A -
Ł O G A " . dodatk i : Połów 
ryb na Mazowszu, Paweł i 
Gaweł , Aktualności z Pol-
ski. 

Ta mila grupa w strojach liniowych, to polskie dziewczęta z Mericourt sous Lens. 'Adj rie 
wykonane podczas popisów na tegorocznej uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Harnes 

(P. de C.) 

rzyszenie Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą znane jest w ca-
łym departamencie i działal-
ność Stowarzyszenia spotyka 
się z poparciem we wszystkich 
miejscowościach. 

Starzy emigranci jak i d i -
pisi, młodzież pochodzenia 
polskiego jak i ludność fran-
cuska wyrażają w różny spo-
sób swoje uznanie i popiera-
ją działalność Stowarzyszenia. 

Coraz więcej ludzi rozumie 
że obrona granic nad Odrą 
i Nysą stanowi jednocześnie 
obronę Francji i obronę Poko 
ju. 

W zakończeniu dyskusji zo-
stały powzięte następujące de 

. cyzje: 

1) Francuzi polskiego po-
chodzenia i Poiacy z dep. 
Loire wezmą udział w Konfe-
rencji Krajowej w obronie 
granic nad Odrą i Nysą i wy-
ślą na nią delegacje złożoną 
z 30 osób. 

2) Przedstawiciele Stowa-
rzyszenia udadzą się do Korni 
tetów wszystkich organizacji 
polskich i zaproponują, aby 
wspólnie przygotować udział 
tego departamentu w Konfe-
rencji Krajowej. 

3) Posta nowiono szeroko 
rozpowszechnić specjalną kar-

| tę ilustrowaną z czego dochód 
posłuży na pokrycie kosztów 
podróży delegatów. 

4) Zorganizować w styczniu 
szereg seansów filmowych. 

5) Zorganizować małe ze-
brania, na których będą wy-
brani delegaci. 

6) Zorganizować miejscowe 
Komitety Stowarzyszenia O -
brony Granic nad Odrą i Ny-
sa. 

Wszyscy obecni na zebra-
niu zaangażowali się uczynić 
wszystko co możliwe, aby 
wkład ich przyczynił się do 
sukcesu akcji obrony gra-
nic nad Odrą i Nysą i prze-
ciw wskrzeszeniu Wehrmachtu. 

W. B. 

Odpowiedzi Redakcji 
Z N A N Y . — Koresponden-

cji z dnia 23 listopada br. 
nie możemy zamieścić, ze 
względów od nas niezależ-
nych. 

\3xfxvt JVœuwiùf 
| Pamiatka z celulozy 
7) 

T y m razem obraźn ik nie skrewił , t o się w i -
d z i a ł o : katedra u n i c h n a śc ianie w Rzekuc iu 
i ta tu, n a p lacu , zgadzały się zupełnie — takie 
to by ło uczc iwe m a l o w a n i e ! I tu, i t a m były n a w y 
p o d d a c h ó w k ą czerwoną , wieżyczki z a m k o w e ze 
s t rze ln icami p o b o k a c h i dwie pod ob łoki wieże 
strzeliste, gdzie lwy skrzydlate n a z a d a c h przy-
siadły, przednimi ł a p a m i w powietrzu , i z wyso -
kości rozwartą paszczą n a grzechy mias ta czy-
h a j ą . Ale czy o n e c zyha ją n a to z radośc ią , czy 
ze s m u t k i e m — i przez kogo w ogó le zostały n a -
s łane — tego po i ch m o r d a c h nie w idać , bo wy-
soko . 

T a świątyn ia , z w a n a dz iwnie — bazyliką — 
była d la cieśli zbyt pańska . Przyt łaczała . Nie 
wstąpi ł . Popatrzył , zd jąwszy czapkę, i poszedł 
swo ją drogą , j a k ludzie powiedziel i — za M a -
ś laną , za Wiś lana , d o Celulozy p a n a S t e i n h a -
gena przy ul icy Lęgskiej . Ale p r z e c h o d z ą c przez 
rynek u jrzał kośc ió łek przysadzisty, stareńki i z 
kopulastą wieżyczką, m o ż n a powiedz ieć — gar-
baty . Dz iad przy we jśc iu ob jaśni ł , że to staro-
d a w n y kośc ió ł f a r m y . Rzeczywiśc ie , m u r y mia ł 
s f a t y g o w a n e , a w n i c h dziury g łazami f l e k o w a -
ne . 

— C h o d ź m y — powiedział cieśla, p o c i ą g a j ą c 
Szczęsnego za soba w c h ł ó d i p ó ł m r o k fary . — 
P o s t o i m y tu t rochę przed P a n e m Bog iem, odpocz -
n i e m chwilę. . . 

Szczęsny nie móg ł się skupić. S ł owa mod l i -
twy, jak ieś z imne dziś i roztrzęsione, wca le n ie 
koi ły . M o ż e za dużo mia ł os tatn io wrażeń, a m o -
że dlatego , że czul sie przywalony tym kośc io -
łem. 

K a m i e n i a by ło więce j niż powietrza. M u r y tak 
grube, j a k gdyby n igdy i ch nie s tawiano , ale w 
m u r o w a n y m kopcu przewiercono o t w ó r n a wylot 
d la ludzi c i ą g n ą c y c h j a k mrówki. . . 

Chc ia ł się oprzeć o mur , ale natra f i ł n a k a n t 
płyty. Obe j rza ł się. P łyta była m a r m u r o w a z 
gwiazdą u góry i złotą lirą w bluszczu. Z tru-
d e m , bo już d a w n o liter n ie widywał , odczyta ł : 
„Ś.p. K a z i m i e r z o w e j Ladzie, twórcy ku jawia -
ków". . . i jeszcze t a m coś, drobn ie j szym, a p o t e m 
podp is : w ło c ławscy wioślarze" . 

O j c i e c wyszedł z kośc io ła pokrzep iony i nawet 
kroku przyśpieszył, j a k gdyby tam, n a Lęgskie j , 
j u ż n a n iego czekano . Dop ie ro gdy minę l i szla-
b a n boczn i cy ko le j owe j i usłyszeli warkot m a -
szyn za d ług im szarym p a r k a n e m , stary z n ó w 
g łowę w r a m i o n a wtuli ł i n i e spoko jn ie zastrzygl 
rzęsami. 

— A przeczyta j no , c o t a m stoi — wskazał 
n a szyld n a d d u ż y m b u d y n k i e m z m o c n o wypa -
lone j cegły. — M o ż e to n ie tu ? 

R a d by łby j a k dziecko, że jeszcze nie, że do -
piero za godz inę pó jdz ie d o obcych , w obcy 
świat . Ale Szczęsny sy lab izu jąc przeczytał : 

— Ste inhagen i Senger , Fabryka Papieru i 
Celulozy, Sp. Akc . — C h y b a tu. 

Zajrze l i za parkan. A t a m n a p o d w ó r z u leżeli 
ludzie, ze wsi i z miasta , młodz i i starzy — roz-
maic i . Jedni w karty grali, drudzy spali , inni 
znów w m a ł y c h k u p k a c h rozmawial i . 

Najbl iże j , bo przy s a m y m plocie , siedział opar -
ty o słup cz łowiek m ł o d y jeszcze, lat trzydzie-
stu, w rozche łs tane j koszuli i gadał d o tych , c o 
w o k ó ł n iego leżeli. 

— P a n d e r a ? — m ó w i ł skrob iąc się po w ło -
chate j piersi, j a k b y n a m a n d o l i n i e z n u d ó w rzę-
polił . — P a n d e r a obywate l węgierski , b ić go, pa -
nie dziej ku, za to nie będą. A że m u procent 
przyrzekli , t o o n tu szajbę podkręc i , łobuz... 
Niech będzie p o c h w a l o n y , o j czu lku ! 

T o się już odnos i ł o d o cieśli, który właśnie 
zagladal d o środka. R a d nierad postąpi ł naprzód 
i c zapku jac ludz iom n a ziemi, odrzekł : 

— Na wieki wieków, amen . 
T o i ch widoczn ie ubawi ło — bo się uśmiech -

nęli . 
— A z daleka to was bukszpan prowadzi ? — 

zagadywał włochaty , w s k a z u j ą c n a ki jaszek, i 
mruga ł przy tym d o tawrzyszy. Oczy mia ł wyłu -
piaste, a twarz g ładką, bezwstydną i j a k pod ło -
ga wytartą . 

— Z Rzekucia , panowie , od samego Rzekuc ia 
idz iem p ł o c k i m duktem.. . 

— Patrzcie , panie dziejku, d u k t e m od Rze-
kucia.. . Na odpust pod wezwaniem świętej Ce-
lulozy ? 

T a m c i zarechotal i , n iektórzy n a w e t n a rę-
k a c h popowstawal i . Szczęsny pieści zacisnął . Co 
on sobie myśl i ? Z o j c a zabawę robi ? Ale ten 
wydarty , twardy w gębie, ozwal się nagle bez kpi-
ny, p o ludzku : 

— No to s iądźcie sobie, o jczulku. 
Już m u się szydzić odechc ia ło . B o to ż a d n a 

przy j emność , gdy stoi przed tobą cz łowiek z za-
kutego Rzekucia , mały , łysawy, z tobo łk iem. P ło -
we sople w ą s ó w ściekają m u w dól po po l i czkach 
zapadłych , z iemistych, i ca ły jest jak iś w dól pa-
trzący , przygarbiony. A tak n iewyraźny , bez zna -
ków szczególnych, że byłby nie do zapamiętania , 
gdyby nie cieśl ica pod pachą . Tak , to przyna j -
m n i e j w i a d o m o : c ieśl ica — n i c więcej . 

— Siądźc ie sobie, panie dziejku, zaczekajc ie n a 
przedsiębiorców. Może w a m się poszczęści . 

O b a j , o j c i e c ze Szczęsnym, przykucnęl i przy 
n i m . 

— A wiela to i ch jest, t y ch przedsiębiorstw ? 
— Czterech i j eden Iwan . 
Z n ó w wszyscy w śmiech . 
— T o ć ja , ludzie kochane , z daleka. P y t a m , 

bo nie w i e m p o prawdzie.. . 
— 1 m y w a m , o jczulku, p r a w d ę m ó w i m y . A 

że o n a śmiechu warta, to któż winien ? Mówię , 
j a k jest : cz terech ich, łobuzów, w kantorku pi-
je , a p ią ty za n i ch w książkach pisze, bo oni 
nie umie ją . 

— Ii, żeby panowie nie umieli. . . 
— Kiedy to ca łk iem jeszcze nie obeschłe pań-

stwo ! Myślic ie , pan ie dziejku, że on i tu na pla-
cu nie leżeli ? 

Pytanie rzucone cieśli poruszyło wszystkich 
do żywego. Unios ły się g łowy znad trawy, oczy 
rozbłysły na wspomnien ie czasów, gdy Udałek, 
Sumczak i Macherski. . . wszyscy ci dzisiejsi przed-
siębiorcy — wózki pchal i a lbo obalki na placu 

strugali . S łowa padały ostre, zgryźliwe : na jwię -
ce j o Udalku. 

— Pamiętac ie , j ak go z fabryki wyrzucil i ? 
— K t o wyrzuci ł ? Kiedy wyrzuci ł ? — pytali 

młodsi . 
— A to było jeszcze za Kokie lego — wyjaśni ł 

człowiek starszy, z s iwie jącym przedziałkiem. 
Udalek celulozę wynosił . Na brzuchu ją mia ł . 
Jak go wyrzucil i , to Kępiński — o, ten rymarz, 
c o t a m siedzi w kantorku przy ok ienku : po tej 
stronie przedsiębiorcy urzędują , a po tamte j K ę -
piński pasy w warsztacie zszywa, drzwi w drzwi 
— to właśnie Kępiński poszedł wtedy do Udał -
ka. „ P o coś kradł ? " — pyta go. A ten powiada : 
„D la dzieci" . I pokazuje , że nie m a j ą żadnego 
posłania, więc chc ia ł im choc iaż celulozy podło-
żyć trochę, żeby n a go łym nie leżały. Kępiński 
wtedy d o Kokie lego : „Panie dyrektorze — m ó w i 
— nie można . O n to z biedy. Bieda t a m okrop-
na, sam widziałem.. ." I ten Udałka z powrotem 
przyjął . A teraz Udalek jest u nich g ł ó w n y m mi-
chalem. Przedsiębiorstwem trzęsie. D o m ma, 
młyn.. . 

— I m a j ą t e k pod L ipnem — dorzucił któryś. 
— Widz ia łem. Ładny mająteczek . 

— Z takiej b iedy się wydźwigną ł ? — zdziwił 
się cieśla o b e j m u j ą c spo jrzeniem hale, d o m y , ko-
m i n y i place, gdzie Rzekucie zmieści łoby się raz 
i drugi. — T o wszystko tera j e g o ? 

— Nie, o j czu lku — odrzekł ten wygadany , w 
rozchełstane j koszuli — Udalek tyle tu ma , co 
ja . Mogą go znów wyrzucić w każdej chwil i . 

— Od zaraz, he ?... A kto go n a ten przykład 
może wyrzuc ić ? 

— Pandera . 
— T e n będzie jeszcze większy przedsiębiorca ? 
— Pandera , panie dziejku, jest dyrektorem, 

g ł ó w n y m dyrektorem. Dopiero co nastał... Szta jn-
hagen go nad wszystkimi postawił . Pandera teraz 
rządzi 

— A ci c o rob ią? 
— Przedsiębiorcy ? A oni, panie dzie jku, ludzi 

stręczą : strugaczy, wózkarzy, do wyładunku, d o 
obsługi kot łowni , a nawet i d o warsztatów dają 
ludzi, j ak są urlopy. T o się nazywa Przedsię-
biorstwo R o b ó t P lacowych . Taki pacht od dyrek-
c j i na sezonowych . 

— T o czemu dyrekc ja s a m a ludzi nie przy j -
m u j e ? 

— Dyrekc ja znowuż nie jest taka głupia, o j -
czulku — dyrekc ja ludzi przy jmuje , ale sta-
łych. Sezonowych nie chce brać n a siebie, bo 
to zawracanie głowy, i różne awantury , i po m o r -
dzie czasem m o ż n a oberwać . 

— A stały m a się lepiej ? 

— Ba i no ! Stały robi podług ustawy, kasę m a 
i o chronę , i urlop, i wymówien ie z góry. T e n 
może żyć. Ale sezonowy ? 

— Sezonowy też, jak który — wtróci l starsza-
wy, z siwizną. - Sezon bywa różny. 

— Tak jest — przyznał rozchełstany. — D w a 
są sezony : „s ta ły" i „ czasowy" . Jaka różnica ? 
A taka, że jak wyjdzie teraz z kantorku Udałek 
i zawoła : „Hej tam. pod p łotem, o jczulku z sie-
kierą, chodźc ie na plac drzewny seki na oba ł -
kach obrąbywać ! " - pó jdziec ie tam rąbać , dzień 
w dzień, rok czy dwa, z obawa, że może jutro po -
wie : „Nie przychodźcie , nie m a dla was oba ł -
ków !" - to będzie sezon „stały". A jak bedzie-
cie tak o to leżeć na placu i on was raz wyrwie do 
roboty , a po tem znów leżeć każe — to będzie se-
zon czasowy" . 

O j c i e c słuchał, głową kręcąc , wzdychał -
że się. to w głowie pomieśc ić nie może. z a m o -

roka jakaś" , a Szczęsny patrzył w dołek, który 
kopał obcasami , zamyślony - daleka jest fa 
„Ameryka" , coraz dalsza i bardzo nipwvraźn,i... 

Godz iny mi ja ły . Z kantoru nikt nie w y c h o -
dził. Ludzie leżący na placu pokotem zgadywali : 
może Pandera wezwał przedsiębiorców d o sie-
b i e ? A może przedsiębiorcy się p o b i l i ? Bil -iię 
przecież zeszłej soboty Sumczak z Udałkipm o 
garść pieniędzy, która tamten zdążył s chować d o 
portek. M a j a o co. Pieniądze leżą na stole >ak 
śmiecie — pełna skrzynka, wszystko dniówki i 
groszówki za siedmiuset „ sezonowych" . Przedsię-
biorcy by się w tym pogubil i , nie wiedząc , komu, 
ile i za co, gdyby nie Iwan. Ten wie. M n t r m a -
tyk. M a t e m a t y k ę wykładał w płockim g i m n a -
z jum za cara, po tem na wo jnę s o wzięli Z re-
woluc j i wyskoczył bardzo poparzony i tu sie za-
dekował , w tym kantorku przy ks ie i -wośc i . . . 

(Ciąg duls.y nastąpi) 
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200 lat najstarszej polskiej huty 
( N A D E S Ł A N E Z P O L S K I ) 

OD niepamiętnych czasów wiadomo było, że w okolicach 
Rybnika na Śląsku znajdywano gniazdowe złoża rudy że-
laznej. Miejscowi chłopi wytapiali z nich cenne grudki że-

laza, przekuwane następnie na poszukiwane i pożyteczne przed-
mioty — podkowy, kosy, sierpy... Pracowici kowale mieli nie-
złe dochody. 

T y c h d o c h o d ó w właśnie poza 
zdrości ł im nie byle k t o : sam 
jaśnie oświecony graf E m a -

• nuel Węgierski , w ładca nie-
ograniczony ca łego „państwa 
rybnickiego" . Uważał on, iż te 
talary wytap iane przez j ego 
p o d d a n y c h z darów ziemi — 
j e m u tylko w i n n y przypadać . 
W roku 1753, a więc dwieście 
lat temu, s tanął nad s tawem 
w Paruszowcu pod Rybn ik iem 
pierwszy piec do wytapiania 
rudy. Oko l i cznych węglarzy 1 
kowali - f a c h o w c ó w z a g n a n o 
batem d o tego pierwszego w 
powiec ie warsztatu meta lowe -
go. O d t ą d wytapial i on i w no -
w y m piecu bogac twa dla chc i -
wego feudala . Robi l i to rzecz 
j a sna za darmo, w r a m a c h 
pańszczyźnianej powinnośc i . 

P łynęło spod i ch pracowi -
tych rąk złoto do pańskiej kie-
sy. Dużo go było. Nie starczy-
ło j e d n a k n a wszelkie pańskie 
zachc ianki . Przehulał graf 
swój o lbrzymi mają tek . W 1788 
r. zmuszony był sprzedać ryb-
nickie „ p a ń s t w o " wraz z pa-
ruszowieckim piecem pruskie-
m u rządowi. Cała ta transak-
c j a warta 400.000 talarów, obo -
j ę tna była zupełnie ks iążęcym 
p o d d a n y m . Nic się przecież w 
i ch losie nie zmieni ło . "Zamiast 
grafa uciskał i ch jeszcze o -
krutnie j rządowy dzierżawca. 

R z ą d pruski wybudował w 
1795 r. drugi, większy piec do 
wytapiania rudy. D o obsługi 
nowego pieca zagnano n o w e 
rzesze okol i czne j polskiej lud-

j e j załogi. Ludzie ci pracują p o 
ki lkanaście godzin w c i e m n y c h 
i dusznych halach , a po pra-
cy czeka i ch krótki odpoczy -
nek w równie c i emnych , prze-
ludn ionych izbach. I c h kobie-
ty w 30-tym roku życia to w y -
schłe, pomarszczone szkielety. 
Mężczyźni po 40-t.ce są już sta-
rzy. I choru ją . Chorują na ast-
mę, na płuca, ręce i ch od kwa-
sów pokrywają się wrzodami . 
Leczyć i ch nie m a komu, c h y -
ba p o k ą t n y m znachorkom. Le-
karz to wielki pan, kogo stać 
na zapłacenie za j e g o pora -
dy? 

L U D Z I E SIE Z B U D Z I L I . . . 
Ani Gustkowi , ani Ludwiko -

wi Sobe lom nie podoba ło się 
w paruszowieckie j hucie. Czar-
n o tu było, b rudno i ubogo . Ale 
po n i e u d a n y m trzecim powsta-
niu śląskim, w którym ch łop -
cy wzięli c zynny udział, trze-
ba było polskiej rodzinie Sobe-
lów ruszyć się z zielonej wsi 
podgl iwickie j , gdzie odwiecznie 
siedzieli. Trzeba było rzucić o j -
cowiznę i wyprowadz ić się za 
polską granicę. T a k więc zna -
leźli się w „Silesi i" . , 

Ciężko było, ale pocieszała 
myśl , że są w wytęsknione j , 
c h o ć o k r o j o n e j o jczyźnie , za 
którą gotowi byli przelewać 
krew. Wierzyli w tę nową Po l -
skę. Mia ła być j a k matka — 
sprawiedl iwa i k o c h a j ą c a dla 
wszystkich swych synów, bez 
różnicy urodzenia, stanu i m a -
ją tku . 

Niebawem spostrzegli , j a k 

Na zdjęciu: Fragment walcowni w hucie „Pokój" w Chorzo-
wie. Praca w walcowni lej jest całkowicie zmechanizowana. 
Pracą tą kieruje jeden, jedyny mechanik, znajdujący się dale-
ko od rozpalonej do białości stali, zdała od żaru od niej bu-

chającego. 

ności , która w c u c h n ą c y c h , po -
n u r y c h pomieszczeniach, w o -
p a r a c h zabó j czych gazów tra-
c i ła zdrowie i siły. Ale do ka-
sy pruskiego króla wpływały 
rok rocznie z paruszowieckie j 
huty 7.250 talarów czystego zy-
sku. Pieniądze te szły n a za-
borcze w o j n y Fryderyka, na u -
m a c n i a n i e pruskiego junkier -
stwa i pruskiej potęgi . Potęgi , 
która pogrzebała Polskę. 

J A K R O S Ł O B O G A C T W O 
NA P O Ż Y W C E K R Z Y W D Y 

Mi ja ły lata, w czasie których 
nieduży warsztat meta lowy roz 
rósł się w wielkie przedsiębior-
stwo. W 1864 r. duża jest, ka-
pital istyczna fabryka, zasi lana 
nie pańszczyźnianymi p o d d a -
nymi , ale „ w o l n ą " niemiłosier-
nie wyzyskiwaną siłą roboczą 
— przechodzi w ręce prywat -
n y c h przedsiębiorców. Od tej 
pory bogacą się kosztem paru-
szowieckich robotn ików kole j -
n o : bankier berliński Izydor 
M a m r o t h (który przekształcił 
zakład n a w a l c o w « i ę b lach 
c i enk i ch i 5-krotnie powiększył 
j e g o produkc ję ) , brac ia L a c h -
m a n o w i e (którzy pierwsi roz-
poczęl i produkc ję garnków i 
i n n y c h w y r o b ó w z b l a c h y ) , 
wreszcie akc jonariusze , a prze-
de wszystkim — wie lokapita -
l istyczny zarząd potężnej spół -
ki a k c y j n e j Caro — H e e e n -
scheid i S-ka. 

Coraz to nowe spółki dra-
pieżne eksploatują d o c h o d o w ą 
hutę , nazwaną w k o ń c u X I X 
w „Si les ia" . Straszny jest los 

— T o fałszywe, destrukcy jne 
pogłoski — oburzył się dos to j -
nik. — W r a c a j c i e spoko jn ie do 
d o m ó w Na ś ląsku nie zosta-
nie zamknięty już ani j eden 
zakład. D a j ę s łowo honoru. . . 

W parę dni po tem wal cow-
nię zamknięto . Wtedy przed 
kasynem zebrała się wzburzo-
na załoga huty. Z a b r o n i o n o 
j e j obradować . Z jawi ła się po -
l i c ja uzbro j ona w pałki. Jakiś 
prowokator sprowokował m a -
sakrę. Jeden z towarzyszy po -
legł na posterunku, k i lkuna-
stu raniono . Walka szła n a 
śmierć i życie, o sprawy n a j -
ważnie jsze : prawo do pracy , o 
przyszłość robotn iczych dzieci , 
o słuszna politykę zagraniczną , 
0 losy o jczyzny. 

8 L A T K T Ó R E Z N A C Z Ą 
WIĘCEJ NIZ 2 W I E K I 

Pełną parą, bez n a j m n i e j s z e j 
przerwy pracują od chwil i wy-
zwolenia stare już i zużyte, ale 
dzielnie się t r zyma jące maszy-
ny huty „Silesia" . Stara, do -
bra huta da j e ze siebie wszy-
stko. W a l c o w n i a i emal iernia , 
b lacharnia i menażkarnia , 
wszystkie oddziały produkują 
na wyścigi . 

Ma js ter August Sobel aż 
ręce zaciera, w s ł u c h u j ą c się w 
ten r y t m twórcze j pracy. W i -
dzi go nie tylko w pracy m a -
szyn. Widzi go w o czach ludz-
kich, w i ch n o w y m pode j ś c iu 
do w y k o n y w a n e j pracy. Z m i e -
nil i się ludzie, bardzo zmieni -
li. Nieraz tow. Sobel o c z o m 
swo im nie wierzy. Niedaleko 
trzeba szukać — ot, weźmy j e -
go własnego brata, Ludwika . 
Czy to ten s a m c h m u r n y , po -
nury t rochę robotnik , którego 
pamię ta z p rzedwo jennych 
lat? Gdzież tam... Nowy czło-
wiek. R o b o t ę m a się lekką, b o 
w a l c o w n i a przestarzała, a j ed -
n a k tylko nią żyje . Niedośc i -
gły przodownik pracy, w a l c u j e 
grube „ p l a t y n y " n a najc ieńszą 
b lachę i jeszcze z n a j d u j e czas, 
by szkolić pokaźny zastęp m ł o -
d y c h wa l cowników. 

A K u r p a n i k o w a ? M a trzy-
dzieści lat i tryska energią i 
radością życia. Jest równie 
czułą matką małego Józia j a k 
1 przodującą spawaczką w b la -
c h a m i . W je j życiu jest czas 
n a pracę i n a mac ierzyństwo , 
n a rozrywkę i n a naukę. Z g ł o -
siła już trzy pożyteczne uspra-
wnien ia . 

Zas tanawia się nieraz Au-
gust Sobel n a d t y m n o w y m 
stosunkiem ludzi d o życia, d o 
pracy . B o przecież skłamałby , 
gdyby twierdził , że już ludzkie 
życie s tąpa po różach. Jadwiż -
ka K u r p a n i k m a poważne kło-
poty mieszkaniowe. K a ż d y m a 
setki trosk, życie jest jeszcze 
niełatwe. W i ę c skąd się bierze 
ten zapal? 

W I E C S K A D SIE B I E R Z E 
T E N Z A P A L ? 

Stary staw, który o d lat za-
truwał okol icę huty , został o -
czyszczony, uregulowany 1 prze 
rob iony n a basen kąpie lowy. 
Teraz w słoneczne, letnie dni , 
podczas gdy j e d n a z m i a n a 

h u t n i k ó w sz tancu je garnki i 
precyzy jne gaśnice przec iwpo-
żarowe, druga z m i a n a — ko -
rzysta z kąpieli , powietrza i 
s łońca. W k r ó t c e powstaną tu 
korty tenisowe. „Bia ły sport " 
dawnie j dostępny tylko dla dy -
rektorskich synków, stanie się 
popularny wśród młodz ieży ro-
botnicze j . Augustyn Sobel w 
c iągu d ługich lat w d y c h i w a n i a 
kwasów i gazów nabawi ł się 
astmy. Ale teraz czuje się pra -
wie zupełnie dobrze. D w u k r o t -
ne leczenie w Szczyrku i 
Szczawnicy postawi ło g o n a 
nogi . Nie tylko zresztą j ego . 
Wiele „s i les iańskich" robo tn i -
ków korzystało za d a r m o z sa-
n a t o r y j n e g o leczenia, z wcza -
sów leczniczych. Lekarz prze-
stał być d la n i c h n iedostępny . 
Jest postacią znaną i popular -
n a w tej fabryce , która dyspo -
n u j e teraz n a j n o w o c z e ś n i e j -
szymi u r z ą d z e n i a m i : a m b u l a -
tor ium lekarskim, gab inetem 
dentystycznym, f i zykoterapeu-
tycznym z l a m p a m i so lux i 
kwarcówką . Korzys ta ją z n i c h 
nie tylko pracownicy , ale i 
dzieciaki z przedszkola i ż łob-
ka. 

K ł o p o t y mieszkaniowe K u r -
pan ikowe j i wielu i n n y c h 
wkró t ce będą usunięte. Rosną 
wokó ł Rybn ika n o w e osiedla 
mieszkaniowe. Po raz pierwszy 
od 200 lat, sprowadzają się „si -
lesiariscy" robotn i cy d o w y g o d -
nych , s ł onecznych mieszkań , 
jakże r ó ż n y c h od nor , b u d o w a -
n y c h w okresie kapital istycz-
n e g o wyzysku... 

Ale to jeszcze nie wszystko . 
Już bardzo n ied ługo r o b o t n i c y 
na jważn ie j s zego oddz ia łu „ S i -
lesii" — Zak ładów M e t a l o w y c h 
— opuszczają c i emne hale, c ia -
sne i źle przewietrzone p o m i e -
szczenia starej huty i przen io -
są się do n o w y c h , b u d u j ą c y c h 
się właśnie zakładów. 

Wszystkie urządzenia w 
t y m n o w y m oddziale „S i les i i " 
świadczyć będą o trosce o 
zdrowie i w y g o d ę cz łowieka. 
Nowoczesne szatnie d la męż -
czyzn i kobiet , wspania le p o k o -
j e higieniczne, u m y w a l n i e i ła -
zienki, centra lne ogrzewanie , 
wyposażona w cały potrzebny 
sprzęt s lo tówka — o to będą u -
dogodn ien ia w pracy załogi 
n o w y c h Z a k ł a d ó w Meta l o -
wych . Cały z a d y m i o n y i zaku-

' rzony teren, o t a c z a j ą c y fabry -
kę zamien iony zostanie w 
park. Będzie to zresztą ty lko 
pierwszy etap zupełne j przebu-
d o w y starej , wys łużone j , 200-
letnie j jubi latki . Mus i o n a 
zmien ić swą zewnętrzną sza-
tę, tak j a k zmieni ła się treść 
j e j istnienia. B o gdy dawnie j 
sensem je j bytu było bogace -
nie m o ż n y c h tego świata, dziś 
— służy ludowi p r a c u j ą c e m u . 
D la n iego dymią j e j kominy , 
j e m u o d d a j e o w o c e swej pracy , 
by m u zapewnić j a k na jw ięk -
szy dobrobyt i j a k n a j w y g o d -
niejsze życie. 

Rozumie ją to robotn icy „S i -
lesii", pe łnoprawni j e j gospo -
darze — Ludwik Sobel , Jadwi -

Wzrasta stopa życiowa 
chîopow czechosłowackich 

bardzo się pomyli l i . T a k s a m o 
była obo jętna , i n ie łaskawa n a 
ich robotniczy los, j a k obce , 
wrogie pruskie państwo , by ła 
Polską p a n ó w i bogaczy. 

W 1924 r., gdy olbrzymi, ogó l -
ny strajk ogarną ł cały ś l ą s k 
1 Zagłębie — j e d n y m z na j za -
c iętszych j ego propagatorów w 
z a d y m i o n y m Paruszowcu był 
19-letni Augustyn Sobel. W 
starej paruszowieckie j hucie 
rodzą się n o w e idee. Przynoszą 
j e s i lesiańskim robo tn ikom 
k o m u n i ś c i : J a n Micha lak , Jan 
Czapla, Marce l i Skrzypczyński . 
Przyjeżdżał też często z Niki-
szowca p ł o m i e n n y trybun ro -
botnicze j sprawy Józef Wieczo -
rek. Co roku, w dniu 1 m a j a 
ruszał z „Si les i i " zwarty po -
c h ó d m a n i f e s t u j ą c y c h . Pota -
j emnie urządzano akademie 1 

ku czci zmarłego Lenina^ Co-
raz szerzej otwierały się ludz-
kie oczy na prawdziwe powody 
i ch krzywdy... P o prze jśc iowej 
p o w o j e n n e j koniunkturze n a -
stał w ca łym kapita l is tycznym 
świecie kryzys. Przestawały dy-
m i ć j e d n e po drug im kominy 
fabryczne . W 1930 r. gruchnęła 
w Paruszowcu straszna pogło -
ska : wa lcownie m a j ą z a m -
knąć . Ki lkaset robotn i czych 
rodzin zostanie bez ch leba i to | 
nie w i a d o m o n a j a k długo, bo 
gdzie tu szukać pracy w coraz 
bardziej n ę k a n y m bezroboc iem 
ś l ą s k u ? 

Posiali de legac ję do Warsza-
wy, do samego ministra Ula-
nowskiego . Rozpaczal i , t łuma-
czyli . 

Rząd Republiki Czechosłowac-
kiej i Komunistyczna Partia Cze-
chosłowacji przystąpiły do reali-
zacji szeregu doniosłych posunięć 
zmierzających do szybkiego i wy-
datnego podniesienia stopy życio-
wej mas pracujących. 

Wiele uwagi poświęca się spra-
wie wzrostu dobrobytu chłopów 
mało- i średniorolnych. Jednocze-
śnie z obniżką państwowych cen 
detalicznych podniesiono o 24 — 
46 proc. ceny skupu zboża i in-
nych produktów rolnych, zwłasz-
cza produktów hodowlanych. Oz-
nacza to, że za zboże z tegorocz-
nych zbiorów chłopi czechosłowac 
cy uzyskają dodatkowo prawie 
300 milionów koron. 

W związku z podniesieniem cen 
skupu wzrastają dochody człon-
ków spółdzielni, chłopów mało- i 
średniorolnych, a w spółdzielniach 
produkcyjnych podnosi się war-
tość dniówki obrachunkowej. 

Członkowie spółdzielni w Olesz-
niku (rejon Tyn nad Wełtawą), 
stosując doświadczenia kołchoźni-
ków radzieckich, osiągnęli zwięk-
szenie plonów zbóż przeciętnie o 
4 kwintale z hektara. Dostawy 
zboża dla państwa wykonali oni 
w 113 proc. Podniesienie cen sku-
pu zbóż oznacza dla spółdzielni 
wzrost dochodów o 60 tys. koron: 
tym samym wartość dniówki o-
brachunkowej zwiększy się o 2 
korony. 

Kredyty państwowe udzielane 
spółdzielniom produkcyjnym zwię 
kszono w roku bieżącym o miliard 
koron. Kredytów udziela się rów-
nież chłopom gospodarującym in-
dywidualnie. Do końca roku rol-
nictwo otrzyma dodatkowo 600 
traktorów gąsienicowych, 50 kom-
bajnów, wiele nowych maszyn rol-
niczych i znaczną ilość nawozów 
sztucznych. 

FAKTY BEZ KOMENTARZY 
W ciągu ostatnich lat płace ro-

botników i urzędników w ZSRR 
wzrosły półtorakrotnie. Jednocze-
śnie poczynając od roku 1947 ce-
ny w ZSRR obniżone były sześć 
razy. W rezultacie ceny spadły o 
przeszło połowę, zaś ceny chleba, 
mięsa i masła — o 60 do 70 proc. 

X X X 
W latach 1940—1952 dochód na-

rodowy wzrósł w ZSRR ponad 
dwukrotnie. W ciągu piątej pię-
ciolatki nastąpi dalszy wzrost o 
60 procent. Około trzech czwar-
tych dochodu narodowego przypa-
da w ZSRR na bezpośrednie za-
spokojenie potrzeb materialnych 
i kulturalnych ludności. 

X X X 
W miastach i osiedlach robot-

niczych Związku Radzieckiego w 
latach powojennych zbudowano 
ponad 155 milionów metrów kwa-
dratowych powierzchni mieszkal-
nej. Jednocześnie zbudowano po-
nad 3.8 miliona domów mieszkal-
nych na wsi. Wydatki na budow-
nictwo mieszkaniowe w roku bie-
żącym zwiększą się w porówna-

ga K u r p a n i k i wielu, wielu in-
nych , którzy w t r u d n y c h nie-
raz w a r u n k a c h dzielnie .poko-
nują przeszkody, pracu ją dziś 
lepiej i w y d a j n i e j niż k iedy-
kolwiek, gdyż własną pracą 
budują własne szczęście i lep-
szą przyszłość wszystkich ludzi 
pracy . 

O b y k o m i n y „Si les i i " w P a -
ruszowcu pod R y b n i k i e m dy-
mi ły dalszych lat 200 — dla 
rozkwitu i potęgi pracowi tego 
narodu , wyzwo lonego z pęt ka-
pital istycznego ucisku. 

A n n a M A R N O W S K A 

N a k o l a n a c h 
w r ó c i ł a b y m d o Polski 

£i&t emignuntki patôfïiej z ffitazytii ZA Ł O G A Łódzkiego Zjednoczenia Budownictwa Prze-
mysłowego w Lodzi przy Al . Kościuszki nr. 101 o-
trzymała list emigrantki polskiej zamieszkałej w Bra-

zyli i . Jest to jeden wielki krzyk rozpaczy i tragizmu czło-
wieka, który zapatrzony w miraż zaoceanicznego „ r a j u " 
wyjechał za granicę w poszukiwaniu „szczęścia". 

Kim jest autorka listu? Alicja 
Angelina Schlegel (nazwisko mę-
żowskie) wyszła przed wojną za 
mąż za obywatela brazylijskiego. 
Po wyzwoleniu Polski wyjechał 
on do swej ojczyzny, zaś obywa-
telka Schlegel, do czasu zagospo-
darowania się męża, pracowała 
w Łódzkim Zjednoczeniu Budow-

Fragment huly „Pokój" w Chorzowie. 

nictwa Przemysłowego. Przed 8 
miesiącami udała się wraz z dzieć-
mi do męża, zamieszkałego w 
stolicy Brazylii — Rio de Janeiro. 
Warunki, w jakich żyje nasza 
emigrantka oraz miliony Brazy-
lijczyków przypominają do złu-
dzenia sytuację w przedwojennej 
Polsce. 

A oto co pisze ob. Alicja Ange-
lina Schlegel : 

„Drodzy moi Koledzy! 
Serdecznie Was przepraszam, 

że mimo obietnicy do tej pory 
nic nie napisałam. Wiodę tu bar-
dzo ciężkie życie człowieka prze-
ważnie bezrobotnego. Cudowny 
kraj i wolność o jakiej nikomu 
z Was się nie śniło, a której na-
wet Brazylijczycy mają dosyć. 

Tysiące ludzi szuka pracy, set-
ki ludzi śpią na ulicy tak wprost 
na chodniku, pod pomnikami i 
na ławkach. Prostytucja — w 
alarmujących rozmiarach, nawet 
młodociane od 12 do 15 lat. Anal-
fabetyzm straszny. Szkoła jest tu 
dostępna tylko dla bogaczy. Ko-
bieta tu zarabia przeciętnie 1.200 
— 1.500 kruzeiros. Mężczyzna — 
fachowiec lub zarządzający 4.000 
kr. Najmniejsze mieszkanie, ja-
kie istnieje, kosztuje 2.000 — 
3.000 kr. miesięcznie. 

Najchętniej zatrudniają tu mło 
docianych za opłatą... 300 — 500 
kr. Obok cudownych kilkudzicsię-
ciopiętrowych „edificio" (drapa-
czy chmur), stoją góry pokryte 
tysiącami lepianek zbudowanych 

Odwiedzamy 
« Kotlarz» w 

spółdzielnie 
Wałbrzychu 

niu z rokiem 1940 prawie cztero-
krotnie. 

X X X 
W latach budownictwa socjali-

stycznego w ZSRR nastąpił szyb-
ki wzrost produkcji artykułów śpo 
żywczych i przemysłowych dla lu-
dności. W ciągu ostatnich 28 lat 
produkcja artykułów masowego 
spożycia zwiększyła się dwunasto-
krotnie. 

X X X 
Z roku na rok zwiększają się 

w ZSRR inwestycje na podnie-
sienie mechanizacji i kultury go-
spodarki rolnej W 1953 r. na roz-
wój rolnictwa państwo wyasygno-
wało ponad 55 miliardów rubli. 

X X X 

W roku 1953 sklepy państwowe 
i spółdzielcze sprzedadzą ludności 
prawie 2,6 raza więcej masła niż 
w przedwojennym roku 1940, Pro-
dukcja masła zwiększa się obec-
nie co roku o ilość, która dorów-
nuje niemal całej produkcji ma-
sła w 1913 i , 

Kto widział radziecki f i lm 
p. t . : „Cygańsk i t a b o r " , u te-
go z pewnością d ługo pozo-
stały w pamięci sceny, zlewa-
jące się w jeden obraz wiel-
kich przeobrażeń duchowych 
i światopoglądowych koczow-
ników europejskich XX wieku. 

Proces przeobrażania się 
Cyganów na pełnowartościo-
wych ludzi pracy można oglą 
dać nie ty lko na ekranie. 
Wstąpmy na chwilę do p ięt ro-
wej kamieniczki przy ul. Dy-
mitrowa w Wałbrzychu. Wy-
wieszka mówi, iż mieści się 
tutaj cygańska spółdzielnia 
pracy „ K o t l a r z " . W parę mi-
nut później rozmawiamy z je j 
prezesem Andrzejem Siwa-
kiem. Prezes na wstępie do-
brodusznie uprzedza: 

— Proszę ty lko nie robić 
z tego wszystkiego sensacji. 
O t , po prostu, skoro dotar ła 
do nas wieść o udziale bry-
gady Cyganów w budowie 
Nowej Huty, na naradzie na-
szego stowarzyszenia jeszcze 
w zeszłym roku wysunąłem 
pro jekt założenia spółdzielni 
pracy. Przyznam się, że po-
czątkowo nie obeszło się bez 
walki. Garstka zapalczywych 
oponentów o przestarzałych 
poglądach broni ła „w ie lk ich 
t radycj i życia koczownicze-
g o " , co bezpośrednio ozna-
czało obronę włóczęgi, poni -
żającego żebractwa, a częścio 
wo wprost lenistwa. Mogę się 
jednak poszczycić, że zdecy-
dowana większość współziom-
ków popar ła mój wniosek, któ 
ry następnie u władz tereno-
wych i spółdzielczych znalazł 
pełne zrozumienie. 

P O C Z Ą T K I ZAWSZE 
T R U D N E 

Spółdzielnia pracy na pa-
pierze — to absolutnie nie 
to samo, co w rzeczywistości. 

Andrzejowi Siwakowi nie 
trzeba by ło przypominać tej 
zasady — wiedział aż nazbyt 
dobrze o je j istnieniu. Kiedy 
by ło trzeba — brał na sie-
bie obowiązki agitatora i pro 
pagatora, innym razem — o -
sobistym przykładem zachę-
cał do pracy. 

Mozolna praca dała obf i ty 
plon. Najp ierw ty lko 8 cyga-
nów przystało do spółdzielni , 
dziś jest ich — 80 . 

Na początku była ty lko je-
dna kuźnia w Białym Kamie-
niu i szlifiernia narzędzi chi-
rurgicznych, a teraz są już 
dwie kuźnie, zakład blachar-
ski, nowy punkt szlifierski i 
duża wytwórnia wózków dzie-
cięcych. Tylkó rok czasu, zda-
wałoby się mało — a jednak 
przeprowadzona w nim praca 
zasługuje na miano wielkiej . 

C Y G A N I E W PRACY 
Jest jakaś niewysłowiona 

radość i duma w głosie preze-
sa Siwaka, kiedy uzupełnia 
swoją wypowiedź nowym ze-
społem faktów: 

— Proszę poinformować 
czytelników, że mamy także 
7 brygad remontowych, które 
wykonują nieraz poważne pra 
ce. Brygady nasze prowadzi-
ły np. regulację potoku w ni-
ciarzu na terenie Nowej So-
l i . 

Praca była trudna — d łu -
gość potoku sięgała 10 km. 
Niektórzy podśmiewali się: 
Patrzcie, Cyganów dal i do ta 
kiej roboty, „ l i p a " z tego bę-
dzie... 

A jednak Cyganie staran-
nie wykonaną i terminowo za-
kończoną robotę dal i mal-
kontentom dosadną odpo-
wiedź. 

Jedna z naszych brygad — 
powiada prezes — przepro-
wadziła wzorowo remonty 
kotłów parowych w wytwórni 
fortepianów w Lubl in iu Leg-
nickim. Sypnęły się pochwa-
ły i gratulacje. Cyganie poka-
zali, że potraf ią pracować ze-
społowo według harmonogra-
mu. 
P O T R A F I M Y P R A C O W A C 

Z D Y S C Y P L I N O W A N I E 
I P L A N O W O 

Głównym ośrodkiem zain-
teresowania członków spół-
dzielni są oczywiście roboty 
kotlarskie. Walka z brakami, 
współzawodnictwo jakościowe 
i i l o ś c i o w e , oszczęd-
ność,, zmniejszanie kosztów 
produkc j i — to wszystko re-
alizowane jest skrupulatnie. 

Osiągnięć nie chowamy 
— podkreśla prezes. Plan 
półroczny wykonaliśmy w prze 
szło 150 proc. Jan Muczko 
wyrabia przeciętnie 2 3 5 proc. 

normy, a Michał Siwak — 
170 proc. O b a j są wzorem 
Cyganów nowej epok i . 

— A co z Cygankami — 
zapyta ciekawy czytelnik? 

Prezes Siwak miał z nimi 
niemało k łopotu, zanim prze-
konał je uzyskanymi osiąg-
nięciami o wyższości zorgani-
zowanej pracy zespołowej 
nad indywidualną robotą cha-
łupniczą. 

To prawda, że im też do 
cna zbrzydło nędzne życie tu -
łacze. Ale pracować wspólnie 
planowo, bez przestojów wy-
dawało się im rzeczą niemo-
żliwą. Pierwsze przełamały 
się Anna Muczko, Anna Trze-
ciak, Maria Siwak i Antonina 
Muczko — pod ję ły się one 
pracować w wytwórni wózków 
dziecięcych. Za nimi poszły 
inne. I to nie ty lko do wyt-
wórni wózków, ale i do ro-
bót kotlarskich. N p . energ i -
czna Cyganka Maria Wrzek 
wzorowo prowadzi punkt b la-
charski w Bogunowie. 

Tak oto widzicie — koń-
czy prezes Siwak — i my też 
wykazaliśmy, że potraf imy pra 
cować zdyscyplinowanie i p la-
nowo. Niebawem otworzymy 
f i l i ę spółdzielni w Kłodzku i 
wciągniemy do pracy nowy za-
stęp Cyganów. 

Realne, namacalne dowo-
dy przekonywują, jak wielkie 
możliwości twórcze leżą w każ 
dym człowieku. 

Trzeba je ty lko wyzwolić 
z pęt starej świadomości. 

Zbigniew Lenartowicz 

ze spróchniałych desek, gałęzi i 
starej, znalezionej na śmietniku 
blachy, rękami nędzarzy — ludzi 
pracy. Ja w Polsce otrzymywa-
łam na rękę mniej więcej 900 
— 1.000 zł. Ta suma jest plus mi-
nus równa (po zamianie na żyw-
ność i opłatę mieszkania) 8.000 
kr. Jeśli chodzi o ubiór — io tu-
taj wszystko tanie, ale zarobić 
na to — marzeniem. 

Ludzie tu bardzo chorują na 
żołądki, ale pożywienie przecięt-
nie „dobrze zarabiającego" (4.000 
kruzeiros) Brazylijczyka, jest du-
żo gorsze od „mało zarabiające, 
go" Polaka. Jajko jest tu luksu-
sem, kiełbasa luksusem, drób luk-
susem, ciasto luksusem. A ja ma-
rzę o zupie z kartofli i plasterku 
polskiej kiełbasy. 

Kochani moi, jak bardzo Wam 
zazdroszczę, że jesteście w Pol-
sce, że macie pracę, że macie bez-
płatnie lekarza na każde żąda-
nie, że Wasze dzieci uczą się w 
dobrych szkołach i bezpłatnie, że 
w końcu mieszkacie razem z ty-
mi dziećmi, patrzycie jak rosną, 
wychowujecie je i nie martwicie 
się o ich przyszłość. 

Ja to wszystko miałam 1 do-
browolnie straciłam. Jestem to 
już 8 miesięcy. Dwa miesiące by-
łam z dziećmi, potem umieszczo-
no mi j e : chłopców w innym sta-
nie, oddalonym o 14 godzin jaz-
dy pociągiem. Jednocześnie moje 
małe muszą pracować w polu, 
kopać, orać, paść krowy. Starszy 
pisze mi rozpaczliwe listy: „Ma-
musiu, czy po to musiałaś wy-
jechać z Polski, żebym tu został 
prostym pastuchem?... 

Dziewczynki są maleńkie — 3 
łatka i 5 lat. One są w sierociń-
cu. Widuję je raz w miesiąca. 
Każda wizyta — to 2 godziny łez 
i rozpaczy z ich i z moje j stro-
ny. Dzieci marzą o powrocie do 
Polski 

Ja — ja bym pieszo wracała do 
kraju, gdyby nie ocean. Złoży-
łam podanie do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w Warsza-
wie o zezwolenie na powrót i za-
ręczam Wam, że będzie to naj-
piękniejszy dzień w moim życiu, 
kiedy noga moja dotknie ziemi 
ojczystej. Pracowałam zawsze do-
brze, szczerze i uczciwie, ale gdy 
wrócę, to dam z siebie wszystkie 
siły i zdolności dla odbudowy mo-
je j Ojczyzny, gdzie człowiek śpi 
spokojnie bez troski o dzień ju-
trzejszy, gdzie dziecko jest na-
prawdę kochane, gdzie ma naj-
lepszą opiekę, jaką może mieć. 

Pracować będę dla Ojczyzny, 
która jak prawdziwa matka o-
piekuje się każdym człowiekiem 
pracy i daje mu tyle dobro-
dziejstw, których często nie umie 
ocenić, a o których śnią miliony 
ludzi w Brazylii. 

Drodzy moi. Napisałam Wam 
szczerą prawdę, po głębokim poz-
naniu wszystkiego tutaj. Piszę na 
adres Zjednoczenia, ponieważ 
przez 8 miesięcy na pewno dużo 
„budów" zostało ukończonych i 
nie wiedziałabym, gdzie mam 
szukać wszystkich moich kole-
gów i koleżanek. 

Alicja SCHLEGEL" 

STACJE S A N I T A R N O -
E P I D E M I O L O G I C Z N E 
PRZY O K R Ę G O W Y C H 

D Y R E K C J A C H 
P O L S K I C H K O L E I 
P A Ń S T W O W Y C H 

W Poznaniu odbyła się ostatnio 
narada kierowników stacji sani-
tarno-epidemiologicznych kolejo-
wej służby zdrowia, poświęcona o-
mówieniu zadań tych placówek, • 
tworzonych obecnie przy wszyst-
kich dyrekcjach okręgowych ko-
lei państwowych. 

Zadaniem tych stacji jest tro-
ska o poprawę warunków higie-
niczno-porządkowych w miejscach 
pracy kolejarzy oraz w pomiesz-
czeniach dla podróżnych. 

Na naradzie stwierdzono, że do 
końca br. rozpocznie pracę w pol 
skich kolejach państwowych jesz-
cze 5 lego rodzaju placówek wy-
posażonych w odpowiednie labo-
ratoria. W przyszłym roku stacje 
sanitarno-epidemiologiczne istnieć 
będą przy wszystkich dyrekcjach 
okręgowych kolei. 

Pokaz racjonalnego sprzętu buraków cukrowych 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Cukrowniczego zorganizował w 
okolicach cukrowni Michałów 
(pow. Pruszków), pokaz racjo-
nalnego sprzętu buraków cu-
krowych przez drobnych plan-
tatorów. Pierwszą czynnością 
było obcięcie liści buraczanych 
przy pomocy oglawiaczy (zdję-
cie górne). Narzędzia te znacz-
nie przyśpieszyły pracę i zmniej 
szyły wysiłek fizyczny. 5 ludzi 
przeprowadziło oglawianie bu-
raków na 5 arach w ciągu 15 
minut. Obcięte Uście buraczane 

, » mcm 
mM 
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natomiast natychmiast zebrano 
na wozy uzyskując doskonałą 
świeżą paszę. Następnie buraki 
wyorano pługiem koleśnym 
(zdjęcie dolne) produkcji krajo-
wej. Celem wydobycia oglowio-
nych buraków r\a powierzchnię 
zabronowano pole. Po tych 
czynnościach przystąpiono do 
zbierania buraków. Przy tym 
systemie pracy sprzęt buraków 
z 1 ha wymaga 12 dniówek ro-
boczych i 3,5 konnych. Poprzed-
nio stosowany system pracy po-

chłaniał 5i dniówki robocze. 
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— Mówi, że mamy sami roz-
wiązać nasze ćwiczenia, że on 
też nie może znaleźć rozwiąza-
nia. 

W Warszlacie „Madoura" (widocznym na zdjęciu) wyrabia się 
kopie dziel Picasso. Oficjalnie te wyroby zwie się „Editions 
Picasso'r. Ich ilość jest ściśle określona; na ogół wyrabia się 
10 do 20 egzemplarzy z każdego modelu. 

— Byś mógł przynajmniej ostrzec, gdy tak nagle hamu-

jesz! — Mamusiu! Tatuś znów 

wstał lewą nogą! 

VALLAURIS, miasteczko, w którym osiedlił się 
Picasso stało się sławne. Warsztaty garncarzy, 
wśród których jest i atelier Picasso stały się a-

trakcją Lazurowego Wybrzeża. W ub. roku miaste-
czko to zwiedziło 200.000 turystów. Większość z 
nich przybywa w sierpniu, w okresie, gdy wszyscy 
artyści i garncarze począwszy od Picassa a skończy-
wszy na najmłodszym czeladniku biorą udział w wy-
stawie swoich dzieł. 

Nie w i a d o m o czy obecne pro -
wadzen ie dzieł m i e j s c o w y c h 
garncarzy należy zawdzięczyć 
P icasso czy też nie, b o w i e m 
począ tk i przemysłu g a r n c a r -
skiego w Val lauris liczą p o z a 
sobą pięćset letnią t radyc ję , 
która cieszyła się w r ó ż n y c h o -
kresach swoistą pomyś lnośc ią . 

P icasso osiedli ł się w Va l lau -
ris przed p i ę c i o m a laty.Styl j e 

g o jest tak osobisty , iż m i e j -
scowi garncarze z wie lk im tru-
d e m m u się p o d d a j ą . J e d n a k 
s a m a o b e c n o ś ć mistrza przy-
czyni ła się d o wie lkiego nap ły -
w u turystów z ca łego świata . 

Niektórzy przy jeżdżają z m y -
ślą, iż u d a i m się go spo tkać 
p r z y p a d k o w o n a ul icy, c o jest 
racze j rzadkośc ią . Większość 
z w i e d z a j ą c y c h miasteczko nie 
k u p u j e dzieł mistrza, lecz n ie 
c h c ą c w r ó c i ć bez żadne j p a -

warsz tatach i w m a g a z y n a c h 
sprzedaży garnków. 

P O C Z Ą T E K 
P R Z E M Y S Ł O W E G O 

M I A S T E C Z K A 
R o k 1501 uchodz i za rok po -

wstan ia przemysłu garncar -
skiego w Vallauris . W t y m o -
kresie m i e j s c o w a ludność wy-
ginęła p o epidemii dżumy . 

A b y za ludnić miasteczko 
p a r l a m e n t z A ix zwróc i ł się d o 
ki lku tysięcy rodzin , by się 
przesiedliły. 70 rodz in przenio -
sło się z Ligurie d o Val lauris , 
pon ieważ z iemia oko l i czna d o -
starczała c e n n e g o surowca . 

W y r o b y garncarskie z Va l -
lauris m a j ą przewagę n a d in -
n y m i , b o w i e m nie da ją o n e 
jak iegoko lwiek s m a k u sporzą-
d z a n y m w n i c h p o t r a w o m . D o 
roku 1870 w y r a b i a n o ty lko 
garnki i naczyn ia sto łowe. P o -
tem brac ia Massier zaczęl i w y -
rab iać artystyczną ceramikę . 

Przed 25 laty w Val lauris 
istniało 40 warsztatów, gdzie 
w y r a b i a n o g a r n k i ; obecn ie n a 

. 70 warsztatów, 67 poświęca się 
artystyczne j ceramice a 3 tyl -
ko warsztaty w y r o b a m i n a c z y ń 
k u c h e n n y c h . 

Mala wystawa Picasso w war-
szlacie „Madoura". 

m i ą t k i , k u p u j e tańsze w y r o b y 
m i e j s c o w y c h garncarzy , c o 
przyczyn ia się d o r o z w o j u tego 
przemysłu . N a 9.500 mieszkań -
c ó w Val laur is 2.500 p r a c u j e w 

K o n k u r e n c j a d a j e się w e 
znaki , b o w i e m nie m a sekre-
tów w f a b r y k a c j i i drzwi w a r -
sztatów szeroko są o twar te 
wszystk im z w i e d z a j ą c y m . Z a 
15.000 fr . w atelier M a d o u r a 
m o ż n a kupić kopie wazy P i -
casso, które wyrab ia się j edy -
n ie w 10 egzemplarzach . N a t o -
mias t m a ł y garnek, który p r o -
d u k u j e się aż d o lOtiOO egzem-
plarzy rocznie , kosztu je 500 f r . 
T y m s p o s o b e m każdy mistrz 
garncarsk i stara się z d o b y ć 
kl ientelę . 

Picasso podaroival miastu Val-
lauris posąg z brązu naturalnej 
wielkości „Człowieka z owcą", 

którego można podziwiać na 
głównym placu. 

HUMOR - H U HOR - HUMOR - HUMOR 
W E W Ł A S N Y M P O T R Z A S K U 

l t 

W tych starych domach Vallauris mieszkały całe pokolenia 
garncarzy. 

Przedpotopowy zwierz ? - Nie, film i DSA! 

NOTATNIK (kociego) ZAPALEŃCA 
Pozwólcie, że najpierw się 

przedstawię l Gdybym teraz 
pojechał do Syjamu, to na tle 
powszechnych tam syjamskich 
kotów — zrobiłbym wielką ka-
rierę jako oryginalny kot pol-
ski. Tu jednalc jestem bardzo 
pospolity, jakkolwiek ktoś kie-
dyś powiedział, że jestem jedy-
nym zwierzęciem domowym, 
którego człowiek nigdy nie o-
swoił. Istotnie — mnie jest 
trudno coś kazać, ja jestem da-
lekim krewnym tego kiplin-

gowskicgo Kota, Który Zawsze 
Chadzał Własnymi Drogami. 
Inny mój daleki krewny cha-
dzał po Paryżu z napisem na 
obróżce: „Nazywam się Fifi — 
Balzak należy do mnie". Zda-
rza się, iż ludzie w podstępny 
sposób, dla swych ciasnych ce-
lów podszywają się pod kocie 
piórka, przepraszam, sierść 

wyczerpująco naświetlił ten 
problem człowiek Aleksander 
Fredro, który w komedii 
„Zemsta" ivspomina o piosence 
dziewczyny : „Kot, kot — pani 
matko — kot, kto — narobił 
mi w pokoiku łoskot 1 Córuś 
moja, córuś, czy len kot via 
nogi ? Jeszcze jakie, pani mat-
ko — i srebrne ostrogi !" 

Wbrew utartym przesądom 
przywiązuje się bardzo do lu-
dzi. Znam wypadki, kiedy moi 
krewni wędrowali setki kilo-
metrów za drogimi im istota-
mi. Ale ludzie — są różni. 

Tak, lak — moi drodzy — 
zaczyna się od kotów, a kończy 
na ludziach. Hitler wiedział 
dobrze co czyni, gdy kazał dzie-
ciom z całym sadyzmem mor-
dować w szkole wyhodowane 
przez nie koty. 

— Nie pij tej wody, Józio. 

Ona może zawierać środek usy-

piający. 

— To chyba już wystarczy. 
Przekonałaś mnie, że umiesz 
kucharzyć. Teraz pośpieszmy 
do kościoła, bo goście czekają 
na nas. 

Hollywoodzka luytieórnia filmowa nakręca obecnie film, po 
obejrzeniu którego widz „będzie miał noc wypełnioną straszny-
mi koszmarami". Amerykańskie Towarzystwo Universal doko-
nało wyboru w galerii potworów, (patrz zdjęcie). Aktor, któ-
remu powierzono rolę tego fantastycznego stwora jest Ben 
Chapman, były... strzelec marynarki z Korei. Odziany on jesl 
porowatą, kauczukową powloką (ważącą 2.) kg.), która czyni 
z aktora zwierze będące na pół-krabem i półkrokndylem. Uśmiechnij się... 

Niegroźny dla mnie strzał na 

bramkę — odkąd czylam dział 

sportowy w „Nowinach Spor-

towych", 

Ludzie w przystępie czułości da-
rzą się nazwami „kiciuś", „ko-
tuś" i innymi z mej dziedziny. 
Stanowczo natomiast protestuję 
przeciw kalaniu niewinnego 

słowa „kociak". 

Są ludzie, którzy całymi godzi-
nami mogą patrzeć na kocie 
harce. Dla nich właśnie pozuję 
fotografowi. Podpieranie się 
własnym ogonem ułatwia za-

chowanie równowagi. 

Prawa przednia łapka może 
służyć do ścięcia piłki, względ-
nie podrapania natrętnego foto-
grafa, który oślepia mnie na-
głymi błyskami magnezji i ka-

że ciągle skakać! 

Przedstawienie skończone! Pro-
szę, abyście w nagrodę wpuścili 
do ciepłego kąta mych zziębnię-
tych współplemieńców i poczę-
stowali ich miseczką gorącego 

mleka! Dziękujemy. 

We wrześniu 1915 roku, j e d e n -
z pułków armii angielskiej zos-pl ; 
tał zdziesiątkowany w Loos. • 
Przy życiu pozostało tylko 8 żoł-
nierzy. Tak jak i inne rodziny 
zawiadomiono rodzinę Fred'a 
Walker z Chester (Anglia), że 
syn zginął na polu chwały. Mat-
ce jego przyznano dożywotnią 
pensję i w miejscowym kościele. 
nazwisko jego umieszczono na 
pamiątkowej płycie. 

Lecz Walker żył. Ciężko ran- ; 
nego przewieziono go do niemie-
ckiego szpitala wojskowego. Po 
wyleczeniu się przebywał w wię-
zieniu. Raniony w głowę Fred 
Walker stracił pamięć i nie wie-
rzono mu, że zapomniał jak się 
nazywa. Brano go za wroga, 
którego należy się strzec. 

Gdy wojna dobiegła końca wró-
cił do Anglii, gdzie wędrował od 
jednego szpitala do drugiego, po 
czym ministerstwo pracy zajęło 
się nim. Dwukrotnie udał się do 
miasteczka Chester, skąd pocho-
dził, lecz niczego nie mógł sobie 
przypomnieć. Dopiero, wszedłszy 
do kościoła wzrok jego padł na 
płytę pamiątkową, na której wid-
niało jego nazwisko. Wówczas 
przypomniał on sobie, .że kiedyś 
znał to nazwisko. Wrócił do szpi-
tala powtarzając je bezustannie, 
aż pielęgniarka, słysząc, że wy-
mawia to nazwisko opowiedziała 
mu, iż znała przed latami nieja-
kiego Walker. Nagle przypomniał 
sobie: „Przecież Walker to j a ! " 

Sprowadzono jego brata, lecz 
nie poznali się. Natomiast swoją 
ulubioną siostrę Minnie natych-
miast poznał pomimo 38 lat roz-
łąki. 

Fred Walker żyjąc tyle lat poza 
nawiasem społeczeństwa bał się 
samochodów, dziwiąc się, że jeż-
dżą one bez pomocy koni. Dopy-
tywał się, gdzie podziały się ko-
nie. 

O wojnie 1939 roku i o bombar-
dowaniach jakie przeżyła Anglia 
nic nie wiedział. 

Takie są opłakane skutki woj-
ny, która zmarnowała życie nie 
jednego człowieka! 

Gdy w kościele 

w Chester na 

tablicy pamiąt-

kowej Walker 

zobaczył swoja 

nazwisko przy-

pomniał sobie 

. . . o własnym 

nazwisku 

NIEBEZPIECZNA 

POCZTÓWKA 
Dwoje młodych Ameryka-

nów, Mario Casetta i jego żo-
na Anna, postąpiło nader lek-
komyślnie. Przebywając na stu-
diach w Szwajcarii , wysłal i do 
s w y c h przyjaciół w Stanach 
Zjednoczonych pocztówkę z po-
zdrowieniami. Na pocztówce 
był rysunek, a pod n im napis : 

„Pomyśl , polowa ludzi na 
świecie — to kobiety. A kobie-
ty pragną pokoju" . 

Pocztówka nie dotarła do a-
dresata. Natomiast w kilka ty-
godni po jej wysianiu konsulat 
amerykański w Genewie ode-
brał obojgu małżonkom paszpor 
ty zagraniczne. Nie pomogło 
tłumaczenie, iż bez paszportów 
nie będą mogl i kontynuować 
studiów. Nie pomogło powoły-
wanie się na zasługi wojenne : 
oboje służyli w armii amery-
kańskiej i przebywali na fron-
cie daleko - wschodnim. Dwo-
je młodych A m e r y k a n ó w poz-

bawiono paszportów, bo... w y s -
iali pocztówkę do przyjaciół . 
Niebezpieczną pocztówkę. 

Na zalanych drogach... 

Minister Sprawiedliwości USA, a za jego przykładem komisja 
„badania działalności anlyamerykańskiej" oskarżyli b. prezy-
denta Trumana o to, że „kryl komunistów". W odpowiedzi na 
to Truman oświadczył, że jest „pierwszym bojownikiem prze-
ciw komunizmowi", że to właśnie on wynalazł „kontrolę lo-
jalności". Cala ta prowokacyjna wrzawa odsłania walkę reak-
cyjnych klik USA oraz ich nikczemne metody wykorzystywa-
nia histerii antykomunistycznej. (Z prasy ) 

— Miejcie trochę odwagi... 
Pomyślcie, że czasem rodzą się 
nie bliźnięta a czworaczki! 

rys. Verdini 
„Vie N u o v e " — Rzym 

— Diabli nadali z tym tran-
sportem piorunochronów! 

Całe połacie południowo-wscho-
dniej Anglii zostały zalane wo-
dą wskutek wezbrania rzek, 
które odpowiednio nie zabezpie-
czono. Na zdjęciu: Charaktery-
styczny , autobus angielski, któ-
ry kursuje na linii Ilford — 
Barkinside w pobliżu przedmie-
ścia Londynu, toruje sobie dro-

gę wśród wód. 

•dfitCtyp 

— Muszę wam zostawić trochę pieniędzy, bo mój szwagier 
pracuje na drugim końcu uli ey. 



Czytelnicy «Nowin Polskich» w Haillicourt 

postanawiają zdobyć jak najwięcej 

nowych czytelników WHaillicourt (P. de C. ) odbyła się ostatnio przy-
jacielska pogawędka czytelników gazety „No-
winy Polskie", w której wzięło udział ponad 15 

Polaków. 

Na pogawędce tej ż y w o 
dysku towano o demokra-
tycznej prasie polskiej na 
wychdźs tw ie , podkreśla-
jąc konieczność jej istnie-
nia. Wie lu rodaków po-
w iedz ia ło w dyskusj i , że 
„ N o w i n y Polskie" podo-
bają się na koloniach, bo 
in fo rmuję uczciwie o Pol-
sce Ludowej , bo piszę 
p rawdę , oraz walczą szcze-
rze o t rwa ł y Pokój i wys-
tępują kategorycznie w o-
bronie granic nad Odrą i 
Nysą. 

Wszyscy zebrani potępi-
li jednocześnie rozmaite 
p iśmid ła, które wychodzą 
w języku polsk im, ale któ-
re usi łują wpajać w W y -
chodźstwo fa łszywą pro-
pagandę. Takimi np. piś-
m id łami są „ N a r o d o w i e c " 
z Lens a lbo szpic lowski 
szmatławiec paryski , „Po-
kój i Wo lność" , w języku 
polsk im. Mają one po ko-
loniach swych agentów, 
którzy donoszą rozmaite 
b redn ie o Polakach, oraz 
ich denuncju ją, posługując 
się metodami iście hitle-
rowsk im i . 

Zebrani s tw ierdz i l i , że 
„ N o w i n y Polsk ie" , które 
są gazetą uczciwą, demo-
kratyczną z dnia na dzień 
pozyskują sobie liczne rze-
sze czy te ln ików. 

W dyskusj i zauważono 
też, że czytelnicy „Na ro -
d o w c a " stwierdzają często 
że dość już mają pisania 

w „ N a r o d o w c u " o bisku-
pie Kaczmarku i arcybisku-
pie Wyszyńsk im, jako by 
niesłusznie ukaranych. 

Wszystk im b o w i e m wia-
domo, że duchown i ci uży-
wa l i kościoła na prowa-
dzenie w rog ie j na rodowi 
polsk iemu po l i tyk i i szpie-
gostwa na rzecz imperia-
l is tów amerykańskich. Po-

lacy na Wychodźs tw ie 
s twierdzają, że tych du-
chownych spotkała słuszna 
kara. 

Uczestnicy zebrania za-
uważy l i też, że teraz pan 
Kwia tkowsk i gra w ie lk ie -
go zucha i b ron i rzekomo 
księży, a tymczasem pod-
czas w o j n y uciekł do An-
gl i i i ani mru-mru nie pro-
testował k iedy Hit ler ma-
sowo m o r d o w a ł księży 
polskich i innych. Natural-
nie, teraz pan Kw ia tkow-

ski broni księży, ale tych, 
którzy tak, jak on działa-
ją na rzecz kapi ta l is tów i 
przeciw interesom chło-
p ó w i robo tn i ków. 

Na zakończenie poga-
dank i , wszyscy zebrani po-
wiedz ie l i , że będą się sta-
rać, aby zdobyć jak naj-
więcej nowych abonen tów 
dla gazety „ N o w i n y Pol-
sk ie " , przez urządzanie 
masowych sprzedaży po 
koloniach polskich. 

Znany 

Metalowcy z Lens 
nie chcą być ofiarami 

planu Schumana 
DRUCIARNIACH i walcowniach w Lens (P. de C.) 
patron oświadczył ostatnio metalowcom, że „niemożli 
we jest w teraźniejszych czasach podwyższyć zarob-
Powiedział on również: ,, Produkujcie więcej a będzie-

mieli większy udział w skarbić społecznym". 
k i -
cie 
Metalowcy zauważyli tak jak 

zresztą i inni pracownicy, że pod-
wyższenie produkcji nie polepsza 
ale wbrew przeciwnie pogarsza 
sytuację klasy robptniczej. 

Wielka produkcja w systemie 
kapitalistycznym jest tylko źró-
dłem dla zysków pracodawców, 
podczas gdy dla pracowników po-
zostaje bezrobocie, nędza i cier-
pienia. 

14 listopada lir. patron Ilaynau, 
bez porozumienia się z Komite-
tem Zakładowym, zadecydował, 
iż cały personel będzie pracował 
40 godzin na tydzień i oczywiś-
cie będzie płacony za 40 godzin. 
Robotnicy chcą pracować 40 go-

Z pxwiiçtniâaui dzieci uczetinikaiu Jiatatiu £etnicfl 

PIĘKNE DNI W BËRCK^PLÂGË 
Dzieci polskie, które były na Koloniach Letnich PCK, lu-

bialy zapisywać różne wrażenia. Poniżej podajemy niektóre 
wyjątki z notatek dzieci, przebywających na Kolonii Letniej 
PCK w Berck-Plage. 

I tak zaczęło się dla nas 
piękne życie i tylko szkoda, 
że trwało za krótko... 

SZCZĘŚLIWY M O M E N T 
PECIAK MARIA, lal U, lak 

opisuje wyjazd na Kolonie i 

pierwszy dzień pobytu : 
Jestem bardzo zadowolona, 

że zostałam przyjęta na Kolo-
nię Letnią do Berck-Plage. 
Długo czekałam niecierpliwie 
na ten szczęśliwy moment, 
kiedy nastąpi podróż. Wresz-
cie nadszedł ten upragniony 
wyjazd. 

Dwie godziny jechaliśmy 
autobusem. Po drodze wi-
dzieliśmy piękne pola, wzgó-
rza i duży las Hesdin. 

W Berck-Plage wiele jest 
ładnych domów, ale nasza 
willa okazała się najpiękniej-
sza. Jest tu ładny park. 
Kierownik podzielił nas na 
grupy i przydzielił nam pięk-
ny pokój z balkonem. Ten 
pokój był czysty i jasny a my 
same później ubrałyśmy go 
wycinankami i założyłyśmy fi-
ranki. 

UROCZYSTOSC 
KOLONIJNA 

Z kolei Maria PECIAK pisze 
0 tym, jak się odbyła uroczy-
stość rozpoczęcia I-go turnusu : 

Do naszego parku „Vi l la 
des Bleuets" przyszli chłopcy 
1 dziewczęta z Kolonii „Saint-
Geórges" i mieliśmy wspólną 
uroczystość. 

Program był bardzo obfi-
ty.- piosenki, tańce, wierszyki, 
inscenizacje. Kierownik prze-
mówił do wszystkich kilka 
słów. Później jedna dziew-
czynka z Kolonii „Saint-Ge-
orges" zadeklamowała wier-
szyk o Polsce. Nasza 3-cia 
grupa tańczyła polkę. Następ 
nie dwie dziewczynki z naszej 
willi odegrały inscenizację 
..Bartoszu, Bartoszu"... Każ-

f f * 

Taniec wykonany przez dziewczynki „Villa des Bleuets" na uroczystości rozpoczęcia I-go tur-
nusu w Berck-Plage. 

da grupa popisała się insce-
nizacją. 

Całą tę piękną uroczystość 
zakończyliśmy śpiewem: „ M y -
śmy przyszłością narodu". 

JAK BRACIA I SIOSTRY 

Inna z dziewczynek, LIDIA 
PIACZYNSKA, daje nam ogól-
ny obrazek Kolonii. Posłuchaj-
my : 

Na naszej Kolonii w Berek 
Plage jest pięć grup : dwie 
grupy chłopców i trzy dziew-
czynek. Nasza trzecia grupa 
dziewczynek jest najstarsza, 
nazywamy się „Krakowianka-
mi". Nasza wychowawczyni 
nazywa się pani Stasia. 

Mieszkamy tu razem jak 
bracia i siostry. 

Nasz pokój jest duży. Jest 
nas jedenaście. Myśmy go u-
stroiły wycinkami, polskimi 
obrazkami, zrobiłyśmy firanki 
z papieru, mamy słońce od 
rana do wieczora. Mamy śli-
czny balkon. Jest tu park i 
drzewa. Jest śmiech, zabawa 
i pogoda. 

Jednym słowem — mamy 
ładną Kolonię. Mamy dobre 
jedzenie, dobre wychowaw-
czynie, które uczą nas ładnych 
piosenek, tańców i gier. 

Mam dobre koleżanki. Je-
stem bardzo zadowolona z tej 
Kolonii. 

JAK TO BYŁO NA PLAŻY.. 
Jak to było na plaży — o tym 

pisze nam MONIKA GLUSKA, 
lat II. Oto jej notatki: 

Nasza plaża jest duża. I -
dziemy na plażę w ładne dni. 
Nasze miejsce jest naprzeciw 
„Brasserie de l'Esplanade". 
Na plaży są budki, które dos-
tarczają trochę cienia. W pia-
sku robimy tunele i kopiemy 
doły. Jak morze dopływa, to 
musimy uciekać. Ale po pias-
ku ciężko się chodzi i czasem 
woda nas obleje. 

Zbieraliśmy na plaży mu-
szelki białe i zrobiliśmy orła 
w naszym parku. 

Zwiedziliśmy też latarnię 
morską. Jest to wysoka wieża, 
która oświeca nocą morze. 

Jak jest wiater, to piasek 
tnie po nogach, ale to jest 
przyjemnie. Wiater też robi 
kopy z piasku i my lubimy się 
po nich przewracać. 

Mnie się bardzo podobają 
Kolonie Letnie nad morzem, 
bo lubię plażę. 

dzin na tydzień, ale domagają 
się zapłaty za 48 normalnie prze-
pracowanych godzin. 

W 1952 r. patron uzyskał na 
każdym z pracowników milion fr. 
zysku, tak na pewno będzie i w 
roku 1953, a więc patron jest w 
stanie — każdy to wie — płacić 
pracownikom. 

Metalowcy wiedzą jaka jest 
prawdziwa przyczyna nędznej sy-
tuacji klasy robotniczej, wiedzą 
że na planie polityki europej-
skiej przyśpiesza się likwidację 
przemysłu francuskiego na ko-
rzyść Niemiec Zachodnich. 

Niedawno temu dowiedziano 
się, że fabryce „Bessonneau" w 
Angers (M. et L.), którą jest wal-
cownią i drucianią taką samą jak 
w Lens, grozi zamknięcie. Gdyby 
zamknięto wyżej wymienioną fa-
brykę. to 1.200 metalowców było-
by bez pracy. 

Jak wiadomo jest brak zamó-
wień w fabrykach francuskich, ale 
natomiast rozwija się przemysł 
niemiecki, który otrzymuje zamó-
wienia europejskie. 

W związku z zastosowaniem 
planu Schumana przemysł fran-
cuski przestał rozwijać się, nie-
mniej wzmocniło to pozycję wiel-
kich trustów amerykańsko-nie-
mieckich, które uruchamiają fab-
ryki, kopalnie itd. w zagłębiu 
Kuhry. w Lotaryncii i Saarze. • 

Metalowcy i ludność w Lens 
przyłączają się do wielkiej kam-
panii przeciw ratyfikacji umów 
bońskich i paryskich i przeciw 
t. zw. „Wspólnocie Europejskiej". 

CZYTELNIK Z LENS. 

Czy ta ofiara idzie na dobre cele ? 
Bardzo to nie na rękę 

pewnym „pasterzom" na 
terenie emigracyjnym, gdy 
Wychodźstwo polskie sta-
wia sprzeciw wobec ich 
poczynań i pisze do swej 
robotniczej gazety o życiu 
w koloniach. Pomimo róż-
nej propagandy i różnych 
metod pewnych „wodzire-
jów" , Wychodźstwo im nie 
ulega i nie daje się zastra-
szyć. 

Polacy na Wychodźstwie 
wiedzą dziś dobrze na ja-
kie ugory ciemnoty chcie-
liby ich zepchnąć różni 
„zasłużeni działacze". 

Ja chcę dzisiaj uchylić 
tylko jeden mały rąbek 
ppwne.j sprawy, dotyczącej 
wielu koinnii polskich. 

Otóż co roku my Pola-
cy otrzymujemy tak zwane 
listy na ofiarę dla duszpa-
sterzy polskich na emigra-
cji. Każdy z Polaków daje 
ile może. A dla wielu la o-
fiara jest dość żenująca, 
bo w tym czasie akurat i 
pieniędzy brak i zakupy 
mnożą się na zimę gwałto-
wnie. Olo przecież trzeba 
porobić pewne zapasy ży-
wności i węeln. Potrzebna 
też jesl cienłn odzież, obu-
wie. są wydatki na książki 
i zeszvty dla dzieci. Ho le-
go dochodzi urządzenie 
tradycyjnej Gwiazdki. A 
wyplata ciągle ta sama. je-

śli nawet nie mniejsza, bo 

zastoje robią swoje... 

A tu do tego wszystkie-
go dochodzi jeszcze zbiór-
ka na duszpasterzy... 

Gdyby jeszcze wiedziało 
się, że potrzeba la jest ko-
nieczna. Ale jeżeli ksiądz 
rozjeżdża się motocyklem 
lub autem nie tylko po 
swojej parafii — to cp o 
tym pomyśleć?... Nasuwa-
ją się wtedy wątpliwości, 
czy la nasza ofiara idzie 
rzeczywiście na dobre ce-
le? 

Czy nie można by użyć 

tych pieniędzy na zakup 

zeszytów i książek pol-

skich, książek do bibliote-

ki na zimowe wieczory, 

zamiast je oddawać na 

wątpliwe cele?... 

W koloniach Courcel'es 
sous Lens, Lel'orest, Auby-
Asluries, Villers, Pont de 
la Deule i wszędzie tam, 
gdzie zbiórki podobne są 
przeprowadzane — wszy-
scy powinni się zastano-
wić, czy ich ofiara nie 
idzie na marne. 

Gdyby chociaż był jakiś 
komitet parafialny, który 
mógłby mieć wgląd w wy-
datkowanie naszych cięż-
ko zapracowanych groszy i 

wydatkować je celowo... A 
tu tymczasem nie ma żad-
nej kontroli. 

Proszę zatem Szanowną 

Redakcję „Nowin Pol-

skich" o ogłoszenie mego 

artykułu, aby ludzie zasta-

nowili się co ma ją robić. 

W . D. 
z Pont de la Deule 

Polscy robotnicy 
wiedzą co warte jest F.O. 
DNIA 17 l i s topada br. o godz. 18.45, podczas audyc j i prze-

znaczone j , j ak co wieczór dla Po laków, Radio -Li l le na -
dawało , j a k o b y związek z a w o d o w y F O dał bardzo dużo 

n a m pracownikom. 
Co n a m dal? Jest to b a r d z o c iekawe, bo p. Jes ionowski , 

m ó w c a radiowy, zaczął o p o w i a d a ć o czasach p r z e d w o j e n n y c h 

Panie Jes ionowski , kró tka 
m a p a n pamięć . Czy przed 
w o j n ą istniał związek P O ? — 
nie. Czy przed w o j n ą w o l n o 
n a m by ło bezkarnie należeć d o 
związków z a w o d o w y c h ? — też 
nie, bo jeśl i któryś z P o l a k ó w 
był n a przykład w syndykacie , 
czy to był chrześc in in czy in-
ny , to zaraz był wys ied lony d o 
Polski, a w Polsce był wywie -
z iony d o Berezy-Kartuskie j . 
U w a ż a n y był za komunis tę , 
gdyż u p o m i n a ł się o swo je pra 
wa razem z r obo tn ik i em f r a n -
cuskim. Gdz ie był wtedy F O ? 

P a n Jes ionowski m ó w i , że 
F O j a k o związek p r a c o w n i k ó w 
przyczyni ł się d o wywalczen ia 
zasi łków rodz innych . Nie p. 
Jas ieńku, zasiłki rodz inne 
istnieją już od 1923 r., o trzy-
mywal i j e p o c z ą t k o w o ty lko 
górnicy i były o n e obl i czane 
za dni robocze — 1 fr . na j e d -
n o dziecko, a 2,50 fr . n a d w o j e 
dzieci. 

W 1930 r. Ubezpieczenie S p o 
leczne poczę ło w y p ł a c a ć takie 
same zasiłki rodz inne dla m e -
ta lowców, a od 1936 roku 
Front - Popula ire dał n a m to, 
że j es teśmy tak s a m o trakto -
wan i j a k robo tn i cy f rancuscy . 

A teraz p. Jes ionowski , z 
c zy j e j w i n y robotn ik f r a n c u -
ski przegrał s t ra jk s ierpnio-
wy w t y m roku ? Z w i n y F O , 
który dał rozkaz p o d j ę c i a pra 
c y p o c z t o w c o m i k o l e j a r z o m i 
który zgodzi ł się n a śmieszne 
w a r u n k i o k t ó r y c h każdy wie i 
obecn ie jest tak — j a k sie pra-
c o d a w c y robo tn ik nie podoba , 
to go wyrzucą za bramę. 

Pan ie Jes ionowski , nie chce -
m y trac ić czasu n a s łuchanie 

przez R a d i o o p o w i a d a n i a o 
związku F O , który nie b r o n i 
interesów klasy robotn i cze j . 
30 -minutowa a u d y c j a po lska 
p o w i n n a być poświęcona spra-
w o m leżącym w n a s z y m inte -
resie. 

Przywódcy F O jeżdżą często 
d o Ameryki , ale po co ? — p o 
to — ażeby brać instrukc je i 
lepiej oszukiwać robotn ika . 

C h c ą c o t r z y m a ć dobrą in -
strukcję , pan ie Jes ionowski , to 
trzeba j e c h a ć d o k r a j ó w praw-
dziwie d e m o k r a t y c z n y c h , t a m 
gdzie się pracu je dla dobra 
ca łego spo łeczeństwa i P o k o -
j u n a świecie, t a m gdzie n ie 
m a bezroboc ia , a nie d o kra-
j ów , gdzie przy w ładzy sa pa -
cho łkowie imper ia l i zmu a n g l o 
amerykańsk iego , gdzie z n a j -
d u j e się oko ło 3 m i l i o n ó w bez-
r o b o t n y c h . 

Nie myślę , że dużo P o l a k ó w 
w e ź m i e karty F O n a rok 1954, 
bo wszyscy wiedzą c z y m ten 
związek pachnie . 

M y imigranc i , ż y j ą c y n a zie-
m i f rancusk ie j , będz iemy wal -
czyć razem z p r a c o w n i k a m i 
f r a n c u s k i m i , tak j a k podczas 
w o j n y , o nasze p r a w a i j e d n o -
c z y m y się wokó ł C G T , b o tyl -
ko i j edyn ie ten związek n a s 
broni . 

Jak już podkreś l i łem pa -
nowie F O o t rzymują różne od -
znaczenia , a przedstawicie l i 
C G T c h c e się p a k o w a ć d o wie -
zienia. N iech n a s nie braknie 
w walce . Jak j e d e n — wszyscy 
imigranc i staną razem z F r a n -
c u z a m i w o b r o n i e s w y c h praw 
i n ie z a p o m n ą o tym, że m a -
ją n a b y ć karty C G T n a 1954 
rok. 

S. K . ( B e l l e - V u e ) 
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O b i e k t y w e m 
p o k o l o n i a c h 

Polska rodzina Czapułów u siebie, w Marles-les-Mines, po le-
wej, nasza dzielna miejscowa delegatka Polskiego Czerwonego 
Krzyża, w środku, jej mąż, który pracuje na kopalni, i córka, 

Ivonka, która uczęszcza do szkoły średniej 

Gospodynie polskie i francuskie, żony górników podczas zaku-
pów na miejscowym targu w Bully-les-Mines (Pas-de-Calais) 

Polscy kupcy w zagłębiu górniczym w Pas-de- Calais Pan Bu-
dzyński, uśmiechnięty, pozuje dla naszego fotografa przed je-
go składem w miejscowości Marles-les-Mines (Pas-de-Calais) 

Polska drużyna szkolna (minimy) z miejscowości Noeux-les-
Mines na miejscowym stadionie 

Na naszym zdjęciu baraki dla pensjonowanych górników i 
wdów po górnikach, w miejscowości Barlin. Są one zamiesz-

kiwane przeważnie przez Polaków 

Górnicy Polacy i.Francuzi jadą do pracy. Grupa górników przed 
wyjazdem do pracy na przystanku kolejowym na podwórzu szy-

bu nr. 5 w miejscowości Barlin (P.-de-C.). 
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MISTRZOSTWO HONNEUR-SUD 

Ostricourt-Auchel : 8-
Tak wysoka przegrana jede-

nastki Auchel tłumaczy się 
błędami, jakie popełnili za-
równo bramkarz jak i obrona. 
W 6 min. gry Bartusiak z O-
stricourt z 25 metrów strzela 
d o bramki. Bramkarz z Au-
chel, który zatrzymuje piłkę 
wypuszcza ją następnie z rąk, 
c o umiejętnie wykorzystał Joly 
uzyskując tym samym pierw-
szą bramkę dla swych barw. 
Gra po tej bramce jest nieco 
wyrównana. Jednak w 26 min. 
Joly podwyższa jeszcze wynik 
dla swych barw. Niemal w 6 
minut później ten sam Joly 
wbija trzecią z kolei bramkę. 
Ostricourt, który odtąd przyj-
muje inicjatywę gry dzięki 
pięknej kombinacji całej li-
nii napastniczej wbija jeszcze 
przed przerwą czwartą bram-
kę przez Zawodnego. 

Po przerwie goście zareago-
wali, a m. in. Fasak oraz Wy-
czerkiewicz, którzy biegają po 
całym boisku. Obrona Ostri-
court odpiera jednak wszelkie 
ataki Joly podwyższa jeszcze 
wynik w 54 min. gry, a w 67 
min. omyłka pomiędzy bram-
karzem, a obrońcą Auchel po-
zwala gospodarzom prowadzić 
stosunkiem 6 do 0. Widoczne 
było, iż od tego czasu goście 
chcą uzyskać bramkę honoro-
wą. Pomimo wszelkich prób 
Zawodny a potem Joly ustala-
ją ostateczny wynik dnia na 
8:0. 

W drużynie Ostricourt 
różnili się Ostański, Joly, 
lik, Zawodny. 

W drużynie Auchel zaś 
sak, Wyczerkiewicz. 

Sędziował kol. Sławiński. 

M I S T R Z O S T W O K A D E T Ó W 

Inauguracja sztucznego 
lodowiska w Warszawie 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

Sallaummes- A u c h e l : 3 - 1 ( 2 - 0 ) 
Mecz, który rozegrał się w 

ub. niedzielę na boisku w Sal-
laumines pomiędzy drużyną 
miejscową a jedenastką Au-
chel o mistrzostwo kadetów, 
wykazał dobrą technikę mło-
dych graczy oraz piękną, a za-
razem ciekawą do oglądania 
grę. Początkowo inicjatywę 
przyjęła jedenastka Auchel, 
która pomimo licznych ataków 
nie potrafiła przedrzeć się 
przez obronę miejscową. Z ko-
lei inicjatywę przyjmują gos-
podarze, którzy dzięki pięknej 
kombinacji Pancerz — Buko 
— Wandygel — ten ostatni 
daje prowadzenie dla swych 
barw. Auchel na to żywo rea-
guje, bowiem Nowak idzie do 
ataku, podaje piłkę Lewan-
dowskiemu, który strzela do 
bramki. Bramkarz jednak rzu-
cił się przedwcześnie w jego 
nogi i ratuje in-extremis bram 
kę. Tymczasem przed przerwą 
z podania Tomaszewskiego 

Buka podwyższy jeszcze wynik 
dla swych barw. 

W drugiej pólowie gra jest 
jeszcze piękniejsza do ogląda-
nia. Wolka z Auchel dzięki 
pięknej kombinacji z Kuchar-
skim i Nowakiem zmniejsza 
wynik na 2:1. Jedenastka Sal-
laumines, która jest lepiej 
zgrana odniesie w ostatnich 
minutach gry zasłużone zwy-
cięstwo uzyskując trzecią 
bramkę przez Delcourt. W dru 
żynie Auchel wyróżnili się Ko-
chański, Michalski, Nowak, 
Wolka. W drużynie Sallaumi-
nes zaś Krepa, Kurcz, Maćko-
wiak, Panież, Tomaszewski. 

Sędziował kol. Sławiński. 

5 DRUŻYN I LIGI 
W Y E L I M I N O W A N Y C H 

Z ROZGRYWEK 
PIŁKARSKICH 

O PUCHAR POLSKI 
Inaugurac ja rozgrywek o Pu 

char Polski na szczeblu cen-
tra lnym nie odbyła się bez nie-
spodzianek. T y m razem było 
ich znacznie więcej i w efekcie 
aż 5 zespołów pierwszol igowych 
odpadło z dalszych gier. Są to 
Kolejarz Poznań, Ogniwo Kra-
ków, Włókniarz Łódź, Gwardia 
Bydgoszcz i Gwardia Warsza-
wa. 

Niewiele brakowało , a szósty 
jeszcze zespół I ligi zostałby 
w y e l i m i n o w a n y w Rzeszowie. 
Budowlani Chorzów zdołali jed 
nak utrzymać w y n i k remisowy 
z mistrzowskim zespołem III 
ligi, Slalą, Rzeszów i będą m u -
sieli słę spotkać z n im jeszcze 
raz w p o n o w n y m spotkaniu. 

się Dzisiaj spotykają 
na boiskach Nord i Pas-de-Calais 

HONNEUR NORD 
Lens — Carvin 
Calonne — Montigny 
Sallaumines — Avion 
Billy — Rouvroy (odłożone) 
Lievin — Drocourt (odłożone) 

PUCHAR AMBASADY 

Barlin — Auchel 
Lens — Libercourt 
Auchy — Mericourt 
Carvin — Noeux 
Sallaumines — Bruay 
Maries — Haillicourt 
Ostricourt — Lievin 
Houdain — Billy 

PROMOTION NORD 
Mericourt — Sallaumines 

JUNIORZY OKR. SUD 
Maries 2 — Auchy 
Clarence — Maries 1 
Auchel — Barlin 

KADECI 
Hersin — Mericourt 
Auchel — .Ostricourt 
Libercourt 1 — Carvin St. Jean 
Sallaumines — Libercourt 2 

MINIMY 
Labourse — Auchel 
Noeux — Maries 
Houdain — Calonne 
Barlin — Haillicourt 

PING-PONG 
Haillicourt — Barlin 
Houdain — Clarence 
Noeux — Calonne 

Czy chcesz być takim ? 

Wyniki z ub. niedzieli 
HONNEUR NORD 

Drocourt — Carvin 0:1 
Rouvroy — Sallaumines 1 11:1 
Montigny — Lens 2:4 
Billy — Calonne 2:2 
Lievin — Avion 1:3 

HONNEUR SUD 
Mericourt — Carvin 8:0 
Carvin — Libercourt 2:0 
Bruay — Sallaumines 1:1 
Clarence — Houdain 0:3 
Ostricourt — Auchel 8:0 

PROMOTION SUD 
Calonne — Barlin 1:2 
Auchy — Bruay 2:3 
Maries — Bethune 3:0 
Houdain — Maisnil 2:5 
Lens 1 — Noeux 2:1 
Hallicourt — Lens 2 2:5 

PROMOTION NORD 
Lens — Libercourt 3:0 
Rouvroy — Sallaumines 0:3 
Drocourt — Ostricourt 3:0 

JUNIORZY OKR. NORD 
Drocourt — Lens 2 11:1 
Sallaumines - Libercourt 2:2 

JUNIORZY SUD 
Barlin — Maries 2 0:5 
Auchy — Clarence 3:0 
Auchel — Haillicourt 3:4 

KADECI 
Libercourt — Lens 9:0 
Sallaumines — Auchel 2:0 
Carvin — Ostricourt 2:0 
Mericourt — Libercourt 2 4:2 

MINIMY 
Auchel — Bruay 2:0 
Maries — Houdain 1:1 
Calonne — Labourse 2:0 
Haillicourt — Noeux 4:0 

I LIGA 
St. Etienne (6) — Bordeaux (1) 
Lille (2) — Toulouse (5) 
Monaco (17) — Reims (3) 
Strasbourg (8) — Nimes (4) 
Metz <10) — Nice (7) 
Sete (18) — Lens (9) 
Marseille (14) — C.O.R.T. (11) 

Le Havre (18) — Nancy (12) 
Sochaux (15) — Stade Fr. (13) 

II LIGA 
Lyon (2) — Red Star (8) 
RC Paris (3) — Cannes (11) 
Angers (.9) — Rouen (4) 
Troyes (5) — Besancon (10) 
Perpignan (7) — Nantes (13) 
Grenobles (15) - Valenciennes 14 
Montpellier (19) - Beziers (20) 

W nawiasie miejsca jakie zaj-
mują poszczególne drużyny. 

SIATKÓWKA I ŁUCZNIC-
T W O N A PRZYSZŁEJ 

OLIMPIADZIE 
W Paryżu zakończyła swoje 

obrady trzyosobowa komisja 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego wyznaczona do 
przestudiowania programu i-
grzysk, Komisja — w skład 
której wchodzili : Erik von 
Frenckell (Finlandia), Albert 
Mayer (Szwajcaria) oraz 
„kancelerz" MKOlu, Otto 
Mayer, doszła do wniosku, że 
program igrzysk może być u-
szczuplony, a przeciwnie, po-
winien być zwiększony przez 
wprowadzenie siatkówki i lucz-
nictwa. 

Jeżeli natomiast idzie o i-
grzyska zimowe, liczba startu-
jących narciarzy czy łyżwiarzy 
jednego kraju w jednej kon-
kurencji nie powinna — zda-
niem komisji — przekraczać 
trzech zawodników w miej-
sce dotychczasowych czterech. 
Wnioski powyższe przedłożone 
zostaną przez komisję M K O L -
owi na jego następne posie-
dzenie, które odbędzie się w 
przyszłym roku w Atenach. 
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Czy wiecie, źe . . . 
W bieżącym roku minęło 30 

lat od zorganizowania pierw-
szego w Związku Radzieckim 
zrzeszenia sportowego „Dyna-
mo". Inicjatorem założenia Dy-
namo był Feliks Dzierżyński. 
Z szeregów tego zrzeszenia wy-
szło wielu znakomitych spor-
towców, jak rekordzistka świa-
ta w rzucie dyskiem Dumba-
dze, rekordzista świata w jeź-
dzie szybkiej na lodzie Siergie-

jew. Aleksandra Czudina i in. 
« 

* • 

W dniu 13 kwietnia 1935 r. 
powstało drugie zrzeszenie — 
„Spartak". Skupia ono w swych 
szeregach pracowników spół-
dzielni, drobnego przemysłu, 
przemysłu leśnego oraz inwa-
lidzkich, nie jest jednak — jak-
by to mogło się wydawać — 
zrzeszeniem związkowym. Naj-
popularniejszym i przedstawia-
jącym najwyższą klasę klubem 

Najmłodsza i najlepsza 
p ł y w a c z k a Francji 

Po iewej widzimy słynny pla-
kat artysty radzieckiego W. Ko-
reczkowa, zamieszczony w wy-
dawnictwie „Sztuka": podpis 
„Chcesz być takim — trenuj 
się!" A tu drugi... „plakat"... 
pod tytułem: „Złamałem jego 
rękę jak zapałkę". Chcesz lak 
robić, nie potrzebujesz trenować, 
po prostu wypełnij zamieszczo-
ny kwestionariusz i wraz z 1 
DOLAREM poślij do specjalne-
go wydawnictwa, które cię w 
jeden dzień nauczy łamać ręce... 

23 rekordy Polski plonem wizyty 
sztangistów Z. S. R. R. 

Pobyt drużyny radzieckiej w Polsce, wspólne występy 
z czołowymi zawodnikami polskimi oraz rady i wskazówki 
trenerów radzieckich przyczyniły się do uzyskania przez 
polskich zawodników wielu doskonałych wyników. W każ-
dym wspólnym występie sztangiści polscy bil i rekordy życio-
we i krajowe. Ogółem w czasie wizyty sztangistów radziec-
kich, którzy z okazji Miesiąca Pogłębiania Przyjaźni Pol-
sko - Radzieckiej bawili w Polsce około 3 tygodni, zawo-
dnicy polscy poprawili 23 rekordy Polski. 

ekipy 

szają rezultaty z 1951 roku, uzy-
skane w czasie pierwszej wizyty 
sztangistów radzieckich, która 
stała się motorem rozwoju cięż-
kiej atletyki w Polsce. 

Ostatnio rozegrały się zawody 
pływackie, podczas których 
wzięły udział 58 dzieci, przyby-
łych z różnych stron Francji. 
Zaszczytny tytuł zdobyła 6-let-
nia Michele Libman (nasze 
zdjęcie). Uzyskała ona bowiem 
najwięcej punktów w konku-
rencji na 2 5m., 50 m., 100 m., 

400 m. i 1.000 m. 

(Un. Photo) 

Przed swym wspaniałym zwycięstwem nad Anglią, jedena-
stka węgierska zwiedziła wystawę na sali Park Lane tlouse 
w Londynie poświęconą sportowi na Węgrzech. Na zdjęciu: 
Kapitan drużyny węgierskiej Ferenc PUSKAS w towarzystwie 
uroczej Edith SMOOKER w stroju narodowym w czasie zwie-
dzania wystawy. (Photo A.D.P.) 

Przybywając do Polski trener 
sztangistów radzieckich zasłużony 
mistrz sportu Kucenko podkreślił, 
że pobyt ich ma na celu dopomo-
żenie sportowcom polskim do osią-
gnięcia jak najlepszych wyników, 
wymianę doświadczeń, oraz popu-
laryzację tego sportu. 

Pobyt miłych gości radzieckich 
w Polsce spełnił całkowicie te za-
dania. Występy sportowców ra-
dzieckich cieszyły się wszędzie 
wielkim zainteresowaniem, a pub-
liczność polska gorąco i serdecz-
nie oklaskiwała wspaniałe pokazy, 
będąc m. in. świadkiem ustano-
wienia dwóch rekordów świata 
przez zawodnika radzieckiego Kos-
tylewa. 

Obok Kostylewa szereg dosko-
nałych rezultatów uzyskali rów-

nież pozostali członkowie 
sztangistów radzieckich. 

Jliedy , diedif, diedy, > * * 
— Kiedy ustalono ostatecznie, 

iż drużyna piłkarska ma się skła-
dać z jedenastu piłkarzy? Kiedy 
sędziowie zaczęli używać gwizd-
ków? Kiedy bramki wyposażono 
w siatki, a w którym roku wpro-
wadzono rzut karny? — Są to py-
tania, które niewątpliwie wszy-
stkich zainteresują i które mogły-
by się znaleźć w każdym konkur-
sie sportowym. — Historia pił-
karstwa sięga dalekich stuleci. Jak 
wiadomo, były czasy, iż uprawia-
nie piłki nożnej było oficjalnie 
przez państwo zakazane. Pierwszy 
taki zakaz wydany został w Anglii 
i pochodzi z 1313 roku. Ponieważ 
nie odniósł on większego skutku, 
wydano go ponownie w 1449 ro-
ku. I to nie pomogło, wobec cze-
go trzeci dekret tej samej treści 
ogłoszono w 1941 roku. W Szko-
cji futbol zakazany byl jeszcze do 
1592 roku, zaś w Anglii dopiero 

od 1603 roku wolno było oficjal-
nie grać w piłkę nożną. — Aż 
do polowy X I X wieku nie było 
jednolitych przepisów gry. Mło-
dzież ustalała je sama, i z tego 
względu były one różne nie tylko 
w różnych krajach, ale i w po-
szczególnych dzielnicach jednego 
kraju. W 1848 roku wprowadzono 
pierwsze, półoficjalne przepisy 
tzw. „reguły z Cambridge". W 
1863 roku rozegrano pierwszy o-
ficjalny mecz pomiędzy dwiema 
drużynami i od tego czasu datu-
je się niezwykle szybki rozwój 
futbolu. — W odpowiedzi na py-
tahia, zamieszczone na wstępie, 
podajemy następujące interesują-
ce informacje: 

W 1863 r. ustalono, iż drużyna 
piłkarska składa się z 11 graczy; 

w 1866 — wprowadzono prze-
pisy o spalonym; 

w 1872 — rozegrano pierwszy 
międzypaństwowy mecz w histo-
rii futbolu (Anglia — Szkocja). 

w 1874 — gracze zaczęli uży-
wać ochraniaczy ; 

w 1875 — połączono słupki 
bramki poprzeczką ; 

w 1878 — sędziowie wyposażeni 
zritali w gwizdki ; 

w 1882 — wprowadzono wyrzut 
z autu obydwiema rękami. W tym 
samym roku utworzono Między-
narodowy Związek Piłki Nożnej ; 
w 1891 r. zaopatrzono bramki w 
siatki oraz zaprowadzono rzut 
karny ; 

w 1925 — wprowadzono zmie-
nione przepisy o spalonym w ich 
obecnej formie ; 

w 1938 — ustalono nowe prze-
pisy gry; 

w 1939 zaprowadzono numera-
cję graczy. 

Autorami 23 rekordów Polski 
byli: Petrak — 6, Fus, Czepułow-
ski, Witocki i Bek po 4 oraz Sa-
dowski — 1. M. in .startujący w 
wadze koguciej Petrak poprawił 
rezultaty, uzyskane dotychczas w 
trójboju o 12,5 kg. Rekord Polski, 
ustanowiony w w. lekkiej przez 
Czepułowskiego, jest lepszy od 
poprzedniego o 10 kg. O te same 
ilości kilogramów poprawił swe 
wyniki Bek ; w wadze ciężkiej Wi-
tucki podwyższył rekord Polski w 
trójboju o 7,5 kg. 

Dane te wskazują, jak bardzo 
pomocna w rozwoju ciężkiej atle-
tyki jest dla polskich sztangistów 
każdorazowa wizyta sportowców 
Kraju Rad. Nieocenioną wartość 
posiadają tu przede wszystkim 
wskazówki metodyczno-szkolenio-
we, przyswojone przez sportowców 
polskich, dzięki którym postęp w 
tej dyscyplinie sportu można bę-
dzie nadal skutecznie realizować. 

Obecne przeciętne wyniki pol-
skiej czołówki znacznie przewyż-

Wielki popularny bieg 
na przełaj w Sallaumines 

6 grudnia 1953 r. klub sporto-
wy A.O.S. z Sallaumines organi-
zuje wielki bieg na przełaj, w któ-
rym mogą brać udział wszystkie 
federacje. 

Pierwszy start poszczególnych 
kategorii przewidziany jest o go-
dzinie 14,30. 

KATEGORIE MĘSKIE: 
Minimy urodzeni w 1939-1940 

r. : bieg na 1 km. Kadeci urodze-
ni w 1938-37-36 r.: bieg na 2 km. 
Juniorzy urodź, w 1935-1934: bieg 
na 3 km. Seniorzy urodzeni przed 
styczniem 1934 : bieg na 4 km. Se-
niorzy uprawiający lekkoatletykę: 
bieg na 6 km. 

KATEGORIE ŻEŃSKIE: 
Kadetki urodzone w 1937-38 r.: 

bieg na 1 km. Juniorki urodź, w 
1936-35 r.: bieg na 1 km. Senior-
ki urodź, przed styczniem 1935 r. : 
bieg na 1,5 km. 

Puchar biegu na przełaj przy-
znany zostanie według najlepszej 
klasyfikacji drużyn kadetów, se-
niorów i juniorów (kategoria męs-
ka). 

Drugi puchar uzyska towarzy-
stwo lub klub sportowy, liczący 
najwięcej zawodników, którzy 
przybędą do mety. 

Z każdej kategorii dwaj pierw-
si zawodnicy zostaną zakwalifiko-

wani do przyszłych Mistrzostw 
Francji Biegu na Przełaj organi-
zowanego przez FSGT, następnie 
zaś 5 pierwszych zawodników, któ-
rzy zakwalifikowani będą w bie-
gu na przełaj o Mistrzostwo Fran-
cji wyznaczeni będą do brania 
udziału w Międzynaroodwym Bie-
gu na Przełaj na rok 1953 orga-
nizowanym przez dziennik „L'Hu-
manité". 

TERMIN ZAPISÓW 
Aby zapewnić dobrą organizację 

biegu, data zapisów na bieg na 
przełaj w Sallaummes upływa z 
dniem 1 grudnia. Kluby powinny 
przekazać listy zawodników Re-
gionalnej Komisji Piłki Nożnej, 
która co wtorek urzęduje w „Mai-
son Syndicale" w Lens. 

PRZEWÓZ ZAWODNIKOW 
NA MIEJSCE BIEGU 

Podobnie jak podczas meczów 
o Mistrzostwo Piłki Nożnej spe-
cjalne linie autobusów zostaną 
zorganizowane w tym dniu, by 
zawodników przewieźć do Sallau-
mines. 

Każdy klub otrzyma w odpo-
wiednim czasie należne instruk-
cje. 

Liczne nagrody przyznane zos-
taną zawodnikom. 

PIŁKA NOŻNA W OBRAZKACH 

MECZ PODCZAS U L E W Y 
— Nie, nie... ja z wami nie 

gram, jestem sędzią. 

— Ty, nie bij tak silnie. Ma-
my jednego bramkarza, ale za-
pasowej piłki nie ma. 

Sztuczne lodowisko warszawskie — „Torwar" jest już dostęp-
ne dla sportowców. Od 10 dni można już na nim jeździć na łyż-
wach, kręcić piruety; grać w hokeja. 

Za kilkanaście dni rozpoczną się na warszawskim sztucznym 
lodowisku mecze. W tej chwili czynione są na „Torwarze" ostat-
nie „zabiegi kosmetyczne" wokół gotowej już tafli, którą w śro-
dę 18 bm. pierwszy raz z całkowitym sukcesem zamrożono. 

Z wielkim zdenerwowaniem 
czekali na otwarcie kranu wody 
mającej iść na taflę, przedsta-
wiciele głównego Komitetu Kultu-
ry Fizycznej, jak również robot-
nicy i kierownictwo budowy. A 
najwięcej to się denerwował lo-
domistrz stalinogrodzkiego toru, 
popularny wśród polskich hoke-
istów — Mutke. Jemu bowiem 
przypadł w udziale zaszczyt pier-
wszego polania lodowiska. 

Mistrz Mutke z dumą chwycił 
gumowego węża, z którego popły-
nęła woda. Parę kropel, tuż koło 
band. w rogach tafli. 

— Trzyma! — rozległ się ra-
dosny okrzyk, ale za chwilę po-
wstało zamieszanie. Straszliwie 
się denerwując czekali wszyscy na 
jej zamarznięcie. Ale zamarzła. 

— Do roboty chłopaki — krzy-
knął Mutke i poszło pierwsze cał-
kowite polanie tafli. Później dru-
gie, trzecie i tak dalej. 

— Lecę do domu po łyżwy — 
powiedział po trzecim polaniu ta-
fli zawodnik CWKS, Leonardziak. 
— Muszę być pierwszym warsza-
wiakiem, który spróbuje warszaw-
skiego sztucznego lodu. 

W tym czasie zjawił się na lo-
dowisku dyrektor departamentu 
budownictwa głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej inż. Szlapczyń-
ski. 

— No, jak lód? — zapytał. 
W odpowiedzi Mutke wziął roz-

bieg, przejechał się parę metrów 
i fiknął przepisowego kozła, ratu-
jąc się przed tzw. kropką, która 
byłaby chyba plamą na honorze 
lodomistrza stalinogrodzkiego lo-
dowiska. 

Nie każdy będzie takim mi-
strzem! Nie długo na Torwarze 
kropki będą codziennym zjawis-
kiem. 

Sztuczny tor w Warszawie o 
którym marzyły pokolenia stołecz-
nych sportowców stał się kon-
kretną rzeczywistością. 

Spartaka jest piłkarska sekcja 
w Moskwie, znana ze swych 
licznych i udanych spotkań z 
drużynami zagranicznymi. W 
roku bieżącym spartakowcy po 
raz piąty zdobyli tytuł mistrza 
ZSRR, a w spotkaniach mię-
dzynarodowych pokonali m. 
in. reprezentację CSR 2:0, Alba-
nię 3:0 oraz ostatnio wiedeński 
Rapid 4:0. 

Zrzeszenia związkowe zaczę-
ły powstawać w roku 1936. Po-
czątkowo było ich 15, jednak 
w niedługim czasie liczba ta 
wzrosła do 29, przy czym jako 
jedne z pierwszych utworzone 
zostały „Torpedo", „Zenit", 
„Skrzydła Sowietów". 

m 
* * 

Jednym z najbardziej maso-
wych zrzeszeń są „Trudowyje 
Rezerwy" (Rezerwy pracy), za-
łożone w czasie trwania dru-
giej wojny światowej — w ro-
ku 1943. Członkami zrzeszenia 
są uczniowie szkół zawodo-
wych, co powoduje, że kadry 
zrzeszeniowe ulegają częstym 
zmianom. 

"Ci 
W SZATNI PRZED M lv Z EM 

— To moja narzeczona zro-

biła mi ten sweter. 

Klasyfikacje drużyn F'S.G.T. 
HONNEUR NORD 

Carvin 
Avion 
Calonne 
Drocourt 
Billy 
Rouvroy 
Lens 
Montigny 
Sallaumines 
Lievin 

HONNEUR SUD 

Houdain 
Ostricourt 
Mericourt 
Sallaumines 
Bruay 
Libercuort 
Carvin St. Jean 
Auchel 
Carvin 
Clarence 

PROMOTION SUD 

Barlin 
Maisnil 
Maries 
Bruay 
Houdain 
Lens I 
Haillicourt 
Calonne 
Auchy 
Bethune 
Noeux 
Lens 

JUNIORZY Z OKR. NORD 

Libercourt 
Drocourt 
Lens I 
Sallaumines I 
Sallaumines II 
Lens II 

Avion 

JUNIORZY Z OKR. SUD 

Maries I 
Auchel 
Auchy 
Calonne 
Maries II 
Clarence 
Barlin 
Houdain 
Haillicuort 

KADECI 

Libercourt 
Sallaumines 
Carvin St. Jean 
Ostricourt 
Lens 
Libercourt II 
Hersin 
Auchel 
Mericourt 

M I N I M Y 

Maries 
Barlin 
Calonne 
Haillicourt 
Auchel 
Bruay 
Houdain 
Labourse 
Noeux 
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G. W. R. P. Pkt. 
6 3 1 2 13 
6 3 1 2 13 
5 3 1 1 12 
6 3 0 3 12 
5 2 2 1 11 
4 3 0 1 10 
3 3 0 0 9 
6 1 1 4 9 
6 1 0 5 8 
S 0 0 5 4 

G W. R. P. Pkt. 
7 5 2 0 19 
7 5 0 2 17 
7 4 2 1 17 
7 3 3 1 16 
6 3 3 0 15 
7 3 0 4 13 
7 3 0 4 13 
7 2 0 5 11 
6 1 0 5 8 
7 0 0 7 7 

G. W . R. P. Pkt. 
6 6 0 0 18 
6 5 1 0 17 
6 5 1 0 17 
6 2 0 4 10 
6 2 0 4 10 
4 2 1 1 9 
5 2 0 3 9 
4 2 0 2 8 
6 1 0 5 8 
6 1 1 4 8 
5 1 0 4 7 
4 1 0 3 6 

G. W . R. P. Pkt. 
S 3 1 1 12 
4 3 1 0 11 
4 2 0 2 7 
4 1 1 2 7 
3 1 0 2 5 
1 0 0 1 1 
3 0 0 3 1 

G. W. R. P. Pkt. 
4 3 1 0 11 
4 3 0 1 10 
4 2 0 2 8 
2 1 1 0 5 
2 1 0 1 4 
2 1 0 1 4 
2 0 0 2 2 
3 0 0 3 2 
1 0 0 1 1 

G. W. R. P. Pkt. Br. 
5 3 2 0 13 21 6 
5 3 2 0 13 7 2 
6 2 2 2 12 15 8 
5 3 0 2 11 11 - 9 
6 2 1 3 11 6 18 
5 2 0 3 9 12 20 
5 1 1 3 8 8 12 
5 1 1 3 7 3 7 
3 1 0 1 4 4 7 

G. W . R. P. Pkt. 
7 4 3 0 18 
6 3 3 0 15 
6 3 2 1 14 
4 2 0 2 8 
4 2 0 2 8 
5 1 1 4 9 
4 1 2 1 8 
4 1 0 3 ł 
3 0 1 2 4 
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Dziejripowstrzymaniusię od glosowania gaullisto'w ^ ^ ^ X 0 \ f i l } ^ J ^ J ^ f C 

" " ^ ^ e ^ n o a v e f i c s p o l o n a i s e s R z a d francuski 
uzyskał słaba większość 
w Igrom. Narodowym 

DE B A T A n a d f rancuską p o i ł y k ^ zag ran i czną z a k o ń c z y ł a 
się w p i ą t e k u c h w a l e n i e m 2 7 5 głosami przeciw 2 4 4 
i przy 1 0 0 powstrzymujących się od głosowania, re -

z o l u c j i ( z a p r o p o n o w a n e j p rzez „ n i e z a l e ż n e g o " pos ła G a -
ret i p r z y j ę t e j p rzez rząd) , co d o k t ó r e j p r e m i e r Lan ie l 
p o s t a w i ł kwes t ię zau fan ia . 

Przypomnijmy, że tekst rezolu- ręce nowowybranego prezydenta 
Republiki. 

* * * 

Przed głosowaniem przedstawi-
, , . , ciele rozmaitych grup politycz-

dza deklarację zlozoną przez pre- w v £ o s i l i k r ó t k i e przemó-
miera Lamela przy objęciu prze-
zeń rządu. 

cji nie wspomina o „armii euro-
pejskiej", że oświadcza się za 
„dalszym prowadzeniem polityki 
zjednoczenia Europy" i zatwier-

„Prem. Laniel został ocalony, 
dzięki odpowiednio „dozowane-
mu" powstrzymaniu się od glo-
sowania ze strony bvlych RPF" 
— pisze na sześciu kolumnach 
dziennik „Combat", zaś „Libera-
tion" również stwierdza w wiel-
kim tytule: „Laniel uzyskał od 
gaułlistów odroczenie". Dziennik że Zgromadzenie we właściwym 
Humanité" cytuje słowa prze- dniu przeciwstawi się „armii eu-

wodniczącego komunistycznej gru ropejskiej". Groźba rozwiazania 
py poselskiej, który zwrócony do Parlamentu niczego nie zmieni", 
rządu, oświadczył po ogłoszeniu 
wyników głosowania: „Nie trium-

wienia dla uzasadnienia stano-
wiska tych grup. 

M. in. zabrał glos przedstawi-
ciel niezależnych „chłopów", któ-
ry oświadczył: 

„W tej debacie, jaśniejszym od 
tekstu deklaracji ,jest sprzeciw 
Zgromadzenia Narodowego wobec 
„armii europejskiej". Jasne jest, 

fujcie, otrzymaliście odroczenie, c j j p Laniela. 

Poseł komunistyczny. Pronteau 
podkreślił dwuznaczność deklara-

dzięki manewrom, które kraj osą Stwierdził on również: „Ci, dzi, zaś .^rmia europejska" zo- ^ u d z j e ] a z a u t a n i a „ ą d o w i , 
C T O M T Û nnh i rn ' ' stanie pobita". 

Tak więc stanowisko gaułlistów 
umożliwiło przetrwanie rządu La-
niela do dnia 13 stycznia, tj. dnia, 

udzielą tym samym nowe możli-
wości manewrowania zwolenni-
kom „armii europejskiej", którzy 
zostali pobici, ale którzy bynaj-

w którym premier Laniel złoży mniej nie są zrezygnowani. Jed-
dymisję rzaùu francuskiego na nocześnie narażają oni szanse ro-

PIĘKNO POLSKICH 
ZIEM ZACHODNICH 

Ratusz gotycki w Gdańsku W ' ttflkbîè Odbudowy. 

kowari między czterema mocar-
stwami mające pierwszorzędne 
znaczenie dla przyszłości naszego 
kraju. 

Zasadniczym wynikiem długiej 
debaty nad francuską polityką 
zagraniczną jest fakt, że zadany 
został dotkliwy cios „armii euro-
pejskiej". Wyniki glosowania nad 
projektem rezolucji sekretarza 
generalnego SFIO, Guy Molleta, 
(gorąco popartego przez ultra-
Europejczyków i reakcjonistów z 
MRP) wykazały, że w Parlamen-
cie istnieje, dzięki wzrastającej 
presji opinii publicznej, znaczna 
większość wypowiadająca się prze-
ciw „armii europejskiej", prze-
ciw ratyfikacji układów bońskich 
i paryskich. 

Wprawdzie, wskutek różnych 
manewrów, ułatwionych faktem 
bliskich wyborów na prezydenta 
Republiki, nieznaczna większość 

NOTA RADZIECKA DO 
MOCARSTW ZACHODNICH 

zatwierdziła rezolucję rządu. Jed-
nakże należy przy tym podkreś-
lić fakt bardzo znamienny: aby 
uzyskać tę większość, aby nie być 
obalonym, rząd zmuszony byl u-
niknąć wszelkiej aluzji odnośnie 
„armii europejskiej". 

Nie znaczy to bynajmniej, że 
zwolennicy polityki „europej-
skiej" złożyli broń. Przeciwnie, 
należy uważać za pewnik, że 
min. Bidault, Pleven i inni będą 
usiłowali poprowadzić Francję po 
linii polityki „europejskiej" i że 
zechcą posłużyć się w tym celu 
tekstem rezolucji uchwalonym 
przez Zgromadzenie. 

Aby zapobiec temu, aby dopro 
wadzić do ostatecznego zwyeię 
siwa przeciwników uzbrojenia 
Niemiec odwetowych, lud francu-
ski, który odniósł już wielki suk-
ces, wzmaga swoje wysiłki i roz-
szerza swoją akcję przeciw raty-
fikacji układów wojennych. 

K R A J O W A K O N F E R E N C J A 
' Diiktiiiczmtie le str l-sze]) 
Również sportowcy nie pozosta-

ją w tyle i przez liczne organizo-
wane przez nich imprezy sporto-
we przyczynią się do sukcesu kon-
ferencji. 

Sportowcy z Pas-de-Calais u-
rządzają 6 grudnia w Sallaumi-
nes wielki „kros", w którym weź-
mie udział przeszło 600 młodych. 
W dep. zaś Meurthe-et-Moselle i 
Moselle ekipy piłki nożnej roz-
poczęły rozgrywki o puchar. 
Wszystkie te imprezy odbędą się 
pod hasłem obrony granic nad 
Odrą i Nysą i przeciw wskrzesze-
niu odwetowego Wehrmachtu. 

Moglibyśmy przytoczyć wiele, 
bardzo wiele takich przykładów. 

Fakt, że dwa miesiące przed 
konferencją wybrano już dzie-
siątki delegatów i że wszędzie 
aktywnie się ją przygotowuje, 
świadczy o tym, że Wychodźstwo 
polskie zdaje sobie jasno sprawę 
z niebezpieczeństwa, jakie grozi 
Francji i Polsce. 

Każdy dzień przynosi nam no-
we dowody wzrostu apetytów re-
wizjonistycznych w Niemczech 
zachodnich. 

Pobici generałowie tęsknią za 
nowym przelewem krwi. Adenauer 
nie żałuje wysiłków, posługuje się 
szantażem, nie szczędzi milionów 
marek, aby tylko jak najszybciej 
otrzymać ratyfikację układów 
bońskich i paryskich przez fran-
cuskie Zgromadzenie Narodowe. 
Umowy te bowiem nie tylko le-
galizują utworzenie Wehrmach-
tu, ale przyznają Niemcom gra-
nice z 1937 roku. 

Naród francuski, który słusznie 
widzi w armii europejskiej twór 
agresywny, stanowiący śmiertelną 
groźbę dla ich kraju i pokoju, 
przeciwstawia się energicznie u-
tworzeniu nowego Wehrmachtu. 

A Polacy we Francji i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia rozu-
mieją, że gdy odwetowcy dosta-
ną broń w ręce to wciągną Frań-

j cję w wojnę po to, by Gdańsk 
zwał się ponownie Danzing a Poz-
nań — Posen. 

Nie ma takiego Polaka czy 
Francuza polskiego pochodzenia, 
któremu nie byłaby droga grani-
ca nad Odrą i Nysą. 

Przywiązanie do ziem ojczys-
tych jest wyrażone nie tylko 
przez tych wszystkich, którzy po-
pierają rząd Polski Ludowej, ale 
także i przez innych. 

Tak np. czytamy w rezolucji 
V-go okręgu PSL, przyjętej 11. 
X . 1953 r. w Montceau-les-Mines, 
w punkcie siódmym: 

„Stoimy wiernie przy granicach 
na Odrze i Nysie". A dalej — 
„potępiamy tych, którzy chcieliby 
oddać ziemie polskie Niemcom". 

Mimo różnic zapatrywań we 
wielu innych sprawach, istnieje 
więc możliwość porozumienia i 
wspólnego działania w sprawie 
obrony granic piastowskich. 
Ta wola wspólnego działania wy-
raża się przez branie udziału w 
zebraniach przygotowawczych do 
konferencji ludzi należących do 
różnych organizacji. 

W Noeux-les-Mines (P. de C.) 
kilku młodych z miejscowej gru-
py KSMP przyszło na zebranie i 
wyrazili swą wolę przyczynienia 
się do sukcesu konferencji. 

Od nas wszystkich zależy więc, 
aby wola wspólnego działania zo-
stała jak najszybciej wyrażona. 

Nie odkładajmy na jutro. Niech 
w każdej miejscowości powstaną 
komitety przygotowujące konfe-
rencję krajową. 

Na małych zebraniach przyja-
cielskich wybierajcie więc dele-
gatów. 

A delegacja każdej miejscowoś-
ci niechaj będzie odzwierciedle-
niem nie tylko wszystkich warstw 
społecznych, ale także różnych 
prądów politycznych i religij-
nych. 

Jest rzeczą pewną, że należy 
zrobić wielki wysiłek, ale każdy 
z nas zrozumie, że jest to obo-
wiązkiem tych wszystkich, któ-
rzy pragną szczerze obrony gra-
nic nad Odrą i Nysą. 

Uirerirm dc nubHęntinn 
Marie BUQUET 
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(Dokończenie ze str. 1-ej) 
ropejskie żywotnie zaintereso-
w a n e w utrzymaniu p o k o j u o -
czekują i d o m a g a j ą się załat -
wienia sprawy niemieckie j w 
porozumieniu ze Związk iem 
Radz ieck im, to znaczy w inte-
resie wszystkich. Naród f r a n -
cuski d o m a g a j ą c y się r o k o w a ń 
i n a t y c h m i a s t o w e g o zakończe-
nia w o j n y w I n d o c h i n a c h wi-
dzi w p r o p o n o w a n e j przez Zw. 
Radziecki k o n f e r e n c j i „5" z u -
dzialem tak bardzo w p ł y w o -
wego w Azji pańs twa j a k Chi -
ny Ludowe, moż l iwość położe-
nia kresu przelewowi krwi. 
Wszakże, ażeby zawrzeć ro-
ze jm w Kore i , same S tany 
Z j e d n o c z o n e zmuszone były d o 
per traktowania z przedstawi-
c ie lami Ch in L u d o w y c h . 

Od reakc j i n a r o d ó w , szcze-
gólnie n a r o d ó w s ą s i a d u j ą c y c h 
z Niemcami , zależeć będzie czy 
n a ewentua lne j k o n f e r e n c j i 
„ c z terecn" wy łon i się n o w a po -
l ityka wspó łpracy międzynaro -
d o w e j i b u d o w y p o k o j u — czy 

dzięki sabotażowi a m e r y -
kańsk i ch sfer p r o w o j e n n y c h 
k o n f e r e n c j a s t o r p e d o w a n a zo-
stanie i nadal k o n t y n u o w a n a 
będzie przez m i ę d z y n a r o d o w e 
trusty zbro jen iowe o d b u d o w a 
n o w e g o W e h r m a c h t u . 

JAK Z M N I E J S Z Y Ć 
NAPREŻENIE 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E 
„ R z ą d f rancusk i — głosi no -

ta sk ierowana d o a m b a s a d y 
Franc j i — oświadcza , że j a k o -
by rząd S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h mia ł mi l c zen iem zbyć za-
proszenie, które zostało m u 
przesiane odnośn ie k o n f e r e n c j i 
min is t rów Spraw Zagran i cz -
n y c h n a temat na jbardz ie j na -
g lących kwestii m i ę d z y n a r o d o -
wych . T e g o rodza ju twierdze-
nie nie o d p o w i a d a rzeczywis-
tości i jest wyraźnie sprzeczne 
z treścią no ty radzieckie j z dn. 
3 l i s topada" . 

Nota radziecka p r z y p o m i n a 
następnie , że Związek Radz ie c 
ki z a p r o p o n o w a ł dwie k o n f e -
renc je . Jedną , z łożoną z przed-
stawiciel i „ c z terech" : Związku 
Radzieckiego , S t a n ó w Z j e d n o -
czonych , F r a n c j i i W . Bryta -
nii, i która za ję łaby się załat -
wien iem sprawy niemieckie j , 
oraz drugą kon ferenc j ę , na 
której przedstawicie le czte-
rech wyże j w y m i e n i o n y c h m o -
carstw, razem z przedstawic ie -
lem Chin L u d o w y c h załatwil i -
by ogól spornych kwestii świa-
towych . 

Podkreśl iwszy, że sam rząd 
f rancusk i w s w y c h poprzed-
n i ch n o t a c h stawia zarówno 
sprawy europejskie j ak i spra-
wy az jatyckie 'między na jp i l -

„ W I E R Z Y M Y , ŻE I D E A P O K O J U Z W Y C I Ę Ż Y ' 
(Dokończenie ze str l-s:ei) 

pierwszego doświadczenia ze swy-
mi bombami wodorowymi ponow-
nie oświadczył o swej gotowości 
domagania się w dalszym ciągu 
natychmiastowego zakazu tej bro-
ni i ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad przestrze-
ganiem tego zakazu". 

Delegat polski zobrazował na-
stępnie ogromną silę niszczyciel-
ską bomb atomowych i wodoro-
wych. Podkreślił on, że metą wyś-
cigu zbrojeń i fabrykacji bomb 
wodorowych „może być tylko ta-
ka wojna, która zniszczy cywili-
zację i życie na naszej planecie". 

„Aby usprawiedliwić ten wyś-
cig zbrojeń, produkcję coraz bar-
dziej morderczych narzędzi śmier-

ci, wpaja się w ludzi poczucie 
strachu. 

W dalszym ciągu przemówienia 
prof. Infeld wskazał, że radziec-
kie propozycje zakazu broni ato-
mowej, zakazu wszelkiej broni 
masowej zagłady wydaje się tak 
oczywiście słuszne, że chyba tyl-
ko państwa, które planują agre-
sję, nie zgodzą się z tymi propo-
zycjami" — oświadczył w zakoń-
czeniu prof. Infeld. 

Wierzymy w zwycięstwo dobra 
nad złem, w zwycięstwo życia 
nad śmiercią. Wierzymy, że bak-
terie powinny być zwalczane, a 
nie rozsiewane, że energia ato-
mowa powinna służyć technice 
współczesnej, i dlatego wierzymy, 
żc idea pokoju zwycięży". 

JESZCZE JEDEN DOWOD ODWIECZNEJ 
POLSKOŚCI ZIEM ODZYSKANYCH 

(Dokończenie ze str. t-szej) 
ce j z dz iada i pradz iada lud-
nośc i polskiej zamieszkałe j n a 
tych obszarach, a nie o j ak i chś 
sezonowych p r a c o w n i k a c h — 
przybyłych z głębi kra ju o lud-
nośc i czysto polskiej . 

T a k więc, czytamy n a stro-
nie 742 w s p o m n i a n e g o dzieła, 
że sprawa n a r o d o w o ś c i o w a w 
Prusach W s c h o d n i c h przedsta-
wiała się za Bismarcka , nastę-
p u j ą c o : 

Okręg 
•u os 

, 'n a * 

,3 o. £ 

C c 'S £ « 5 o 2 3 S « -o £ £ 
g o ^ « 
o, « 2 '3 

•O CÔ 
'S « 
•§•2.2? ~ 'S 
3 a s 

A! S V 'O C c u 4) -3 O C 
8 § * 1 2 C. w 

Szczytno (Ortelsburg) 55.200 
Jansbork (Johannisb.) 39.200 
Nibork (Neidenburg) 44.300 
Ełk ( Lyck ) 35.950 
Zadzbork (Sensburg) 32.360 
Lec (Loetzen) 24.500 
Ostróda (Osterode) 38.000 
Olsztyn ( Allenstein) 34.540 
Reszel (Roessel) 8.490 
Sztum (Stuhm) 15.330 
Kwidzyn (Marienwerder) 25.100 
Susz (Rose«berg) 6.460 
Olecko (Treuburg) 22.900 

92.7 % 
91.6 % 
89-4 % 
85.0 % 
78.2 % 
76.0 % 
71.0 % 
62.2 % 
42.6 % 
50.4 % 
49.6 % 
20.7 % 
66.3 % 

6.380 
1.670 
3.220 
2.480 
3.420 
1.900 
4.090 
2.158 
1.160 
1.350 
3.730 
1.840 
0.430 

61.4 
18.8 
33.4 % 
20.8 % 
44.5 % 
21 
21 
47.1 % 

7.4 % 
22.7 % 
22.3 % 
9.0 % 
8.5 % 

% 

% % 

Brzeg posiada wiele cennych zabytków architektury, w śród 
których renesansowy ratusz z XII wieku, który widzimy na 
zdjęciu, jest jedną z najpiękniejszych budowli tego typu 

•v Polsce. 

Nie trzeba zapominać , że 
statystyki te nie uwzględniały 
wtedy j a k o narodowośc i pol-
skiej ani Kaszubów ani Mazu-
rów, których Prusacy zaliczali 
od wszechczasów do germańs-
skich grup narodowośc iowych . 
M o ż n a więc stwierdzić, że, do-
liczywszy d o powyższych c y f r 
polskich mieszkańców Prus 

krwi kaszubskiej i mazurskie j , 
mog l ibyśmy o t rzymać na pew-
no liczbę Po laków zamieszku-
j ą c y c h Prusy p r z y n a j m n i e j o 
25 proc. wyższą. S a m autor 
stwierdza to zresztą m i m o w o l i 
w swoje j książce, gdy opisu je 
kwestię językową w tych sa -
m y c h okręgach . D o w i a d u j e m y 
się t a m bowiem, że, aż d o koń-

ca 19 wieku, mieszkańcy tych 
okręgów używali j ęzyka nie-
mieck iego w n a s t ę p u j ą c y c h 
p r o c e n t a c h w stosunku do j ę -
zyka po lskiego : 

Ludność używająca języka nie-
mieckiego jako ojczystego w pro-
centach : 

Okręg: 
Szczytno: 7 % 
Jansbork: g % 
Nibork: g % 
Elk: 12 % 
Zadzbork: 10 % 
Ostróda: 36 % 
L « 14 % 

Reszta ludnośc i pos ługiwała 
się, oczywiście , j ęzyk iem pol -
skim, j a k o j ęzyk iem mac ierzy -
stym, i to m i m o g w a ł t o w n y c h 
i nie przeb iera jących w środ-
kach nagonek , prześ ladowań i 
ucisku wszelkiego rodza ju ze 
strony pruskich p a n g e r m a n i -
stów. Jeżeli więc , m i m o tak 
wrog iego nastawien ia pruskich 
władz do sprawy polskiej , au-
tor był zmuszony w y z n a ć praw 
dę w tej sprawie, to m o ż e m y 
być pewni , że powyższe cy f ry 
nie są na p e w n o przesadzone, 
wręcz przeciwnie. 

Michał Z A R E M B A 

nie jszymi kwest iami między-
n a r o d o w y m i w y m a g a j ą c y m i 
dyskusj i min is t rów S p r a w Z a -
granicznych , n o t a radziecka 
stwierdza : 

„ W y n i k a z tego, że obecność , 
przy dyskusj i i za łatwieniu 
tych prob lemów, Chińskie j R e -
publiki L u d o w e j o b o k czterech 
i n n y c h wie lk ich mocars tw , jest | 
zupełnie natura lna i n i eodzow-
na" . 
„ARMIA E U R O P E J S K A " — 

TO G R O Ź B A DLA POKOJU 
W EUROPIE 

O d n o ś n i e k o n f e r e n c j i w 
sprawie n iemieck ie j n o t a ra-
dziecka p o w t a r z a : 

„ R z ą d radziecki oświadcza 
ponownie , że p lany utworzenia 
tzw. armi i europe jskie j , które 
umoż l iwia ją wskrzeszenie mi l i -
taryzmu n iemieck iego i remi l i -
taryzac ję Niemiec Z a c h o d n i c h , 
z a r ó w n o j a k i utworzenie o b -
c y c h baz w o j s k o w y c h n a tery-
tor iach l i cznych państw, są 
n iezgodne z interesami naro -
d ó w i bezp ieczeństwem w Eu-
ropie" . 

„Utworzen ie „armi i europe j -
sk ie j " j est g o r ą c o pop ierane 
przez by łych h i t l e rowców i in-
n y c h o d w e t o w c ó w n iemieck i ch , 
którzy starają się p rzygo tować 
nową w o j n ę i w c i ą g n ą ć d o n ie j 
n ie ty lko n a r ó d niemiecki , ale 
również inne n a r o d y Europy , 
k t ó r y m u d a ł o b y się im narzu-
c ić utworzenie „armi i europe j -
skie j" . 

„S tworzen ie „armi i n iemiec -
k i e j " nie m o ż e oznaczać n icze -
go i n n e g o j a k zorgan izowanie 
napastn i cze j grupy m a l e j i lo-
ści k r a j ó w europe j sk i ch ( op ie -
r a j ą c y c h się n a s i lach zbro j -
nych , w k t ó r y c h skład we jdz ie 
o d w e t o w a a r m i a Niemiec Z a -
c h o d n i c h ) , sk ierowane j prze-
c iw i n n y m k r a j o m europe j -
sk im — Z S R R , Polsce, Czecho-
s łowac j i i i n n y m k r a j o m " . 

„ Z a t e m pro jekt armi i euro-
pe jskie j nie m o ż e w ż a d n y m 
w y p a d k u przyczynić się d o za-
pewnien ia p o k o j u w Europie . 
P lany te mogą wy łączn ie prze-
c iwstawić j edną część Europy 
drugiej . 

W INTERESIE 
W S Z Y S T K I C H N A R O D O W 

EUROPEJSKICH 
Podkreśl iwszy, że „u tworze -

nie „armi i europe j sk ie j " roz-
pęta łoby siły mi l i taryzmu nie-
mieckiego , które są n a j b a r -
dziej n iebezpieczne dla sprawy 
p o k o j u w Europie i zawiera ją 
w sobie groźbę n o w e j w o j n y 
światowe j " , n o t a radz iecka 
stwierdza : 

„Bezp ieczeństwo Europy za-
c h o d n i e j m o ż e być zapewnione 
w sposób trwały, jeżel i oparte 
o n o będzie n ie n a antagon iz -
m a c h Europy z a c h o d n i e j i Eu-
ropy wschodn ie j , lecz n a u -
z g o d n i o n y c h wys i łkach wszyst-
k ich k r a j ó w europe j sk i ch d la 
w z m o c n i e n i a bezpieczeństwa w 
Europie , t 

„Przec iws tawia ją c się u t w o -
rzeniu armii europe jskie j , Z w . 
Radz ieck i działa w k ierunku 
zapobieżenia groźbie n o w e j 
w o j n y i t ym s a m y m służy in -
teresom prawdz iwego bezpie-
czeństwa w Europie . Związek 
Radz ieck i go tów jest , wraz z 
i n n y m i k r a j a m i Europy , po -
święc ić wszystkie swe wysiłki , 
aby przyczynić się d o z a g w a -
r a n t o w a n i a bezpieczeństwa eu-
rope jsk iego za p o m o c ą o d p o -
w iedn iego porozumien ia m i ę -
dzy wszystkimi k r a j a m i Euro -
py, niezależnie od i ch ustro -
j ó w spo łecznych . Bezpieczeń-
s two w Europie m o ż e być za-
g w a r a n t o w a n e jeśl i wysiłki 
Franc j i , Związku Radz ieck ie -
go i i n n y c h państw europe j -
sk i ch będą zmierzać ku te-
m u " . 

„D la tego kon ieczne jest , aby 
kwestia n iemiecka , od które j 
w pierwszej mierze zależy bez-
p ieczeństwo w Europ ie — zo-
stała u r e g u l o w a n a w d u c h u 
przywrócen ia j e d n o ś c i i n ieza-
leżności» Niemiec j a k o kra ju 
d e m o k r a t y c z n e g o i p o k o j o w e -
go" . 

PROPOZÏCJE RADZIECKIE 
W dalszej swej części nota ra-

dziecka stwierdza, że dotychcza-
sowe propozycje ZSRR nie przy-
niosły oczekiwanego skutku. 

„Kierowany pragnieniem przy-
czynienia się do jak najszybciej-
szego załatwienia problemów mię-
dzynarodowych, rząd radziecki 
oznajmia, iż gotów jest uczestni-
czyć w konferencji ministrów 
Spraw Zagranicznych Francji, 
Związku Radzieckiego, Anglii i 
Stanów Zjednoczonych. 

„Rząd radziecki uważa za ko-
nieczne podkreślić, że, ze wzglę-
du na uwagi wyżej wspomniane, 
wysunie na tej konferencji spra-
wę zwołania w najbliższym cza-
sie, konferencji ministrów Spraw 
Zagranicznych Francji, Wielkiej 
Brytami, Stanów Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego i Chiń-
skiej Republiki Ludowej. 

„Zdaniem rządu radzieckiego, 
miejscem odpowiednim dla kon-
ferencji ministrów czterech mo-
carstw byłby Berlin". 

MÓWIMY 
ZE ŚWIATA 

P. Dean uważa, źe na Korei 
nie ma dość... komfortu 

SPRAWA pokoju na Korei napotyka na nowe przeszko-
dy. Tym razem trudności ujawniają się w chwili uzgod-
nienia siedziby przyszłej konferencji politycznej. Ze 

strony chińsko-koreańskiej proponują, aby konferencja od-
była się w Pan Mun Jom. Ale delegacja aliancka, wbrew 
wszelkiej logice, uparcie opiera się temu, aby konferencja 
w sprawach Korei, miała miejsce w jakimkolwiek mieście 
koreańskim, proponuje natomiast San Francisco. Honolulu, 
Genewę czy Rzym, Meksyko, Lizbonę, a nawet Madryd. 

O co właściwie chodzi? Amerykański szef delegacji, p. 
Arthur Dean oświadczył, że w Pan Mun Jom nie ma kom-
fortu. „Nie ma tu ani hotelu, ani restauracji, ani kina. Nie 
ma magazynów, księgarń, aptek, dentystów, okulistów, kli-
nik, pralni, fryzjerów, kościołów i innych instalacji. Dele-
gaci. którzy przyjechaliby do Pan Mun Jom musieliby, aby 
się golić, grzać wodę na piecyku, i jedyną ich rozrywką wie-
czorem byłby widok gwiezdnego nieba..." 

Można by zapytać p. Dean, czy rząd jego lak samo tro-
szczył się o komfort ludności Korei, kiedy lotnicy amerykań-
scy zrzucali na ten dawniej kwitnący kraj tysiące ton bomb, 
zamieniając miasta i wsie w straszliwe pustynie i skazując 
miliony mieszkańców na śmierć, nędzę i poniewierkę? 

«Strategia atomowa» 
wypada taniej 

CORAZ częściej i coraz głośniej mówi się w USA o tzw. 
nowej strategii amerykańskiej. Ten „new look" stra-
tegiczny polegać ma na odwołaniu z Europy ame-

rykańskich sił wojennych i zastąpieniu ich przez eska-
dry lotnicze. „Zastąpmy nasze sześć dywizji w Niem-
czech przez ISO bombowców atomowych, pisze ty-
godnik „U. S. News". Oficerowie sztabu głównego 
uważają, że bomby typu A (atomowe) i typu H 
(wodorowe) mogą korzystnie zastąpić jednostki zbroj-
ne. Pewna ilość bomb H, zrzucona wdzłuż Renu 
lub Elby, od razu zdziesiątkowałaby siły nieprzy-
jacielskie. Prawda, że miasta i obszary zamieszkałe były-
by spustoszone, ale specjaliści twierdzą, że za to zwycię-
stwo byłoby osiągnięte niezwykle tanim kosztem, w po-
równaniu z kosztami utrzymania i uzbrojenia dywizji 
amerykańskich". 

Jak widzimy, Amerykanie, jako dobrzy „bussines-
men" umieją liczyć swe dolary: unicestwienie życia na 
wielkich obszarach Europy „kalkuluje" im się lepiej, niż 
inne metody' strategiczne. 

A „armia europejska"? W oczach strategów waszyng-
tońskich, cala tzw.- „wspólnota europejska" byłaby po 
prostu najemnym żoldaclwem lądowym na usługach do-
wództwa amerykańskiego. To drobnostka, że Francuzi, 
Niemcy, Włosi, Belgowie przelewaliby krew za obcą im 
sprawę, ważne zaś jest to, że sprawa ta lepiej się kalku-
luje dla amerykańskich imperialistów. 

Można zniszczyć ZSRR 
w dwie godziny... 

TO nie jest tytuł fantastycznej powieści, to nie jest żart. 
Szeroka kampania prasowa rozwija się obecnie w Sta-
nach Zjednoczonych, aby przekonać opinię, że bombow-

ce amerykańskie z pomocą bomby atomowej mogą zburzyć 
cały Związek Radziecki w ciągu dwu lub najwyżej paru go-
dzin. Dowiadujemy się więc, że specjalne „wyborowe" lot-
nicze siły amerykańskie, ćwiczone są w tym celu. Codzień 
1 co noc odbywają się „próby" na wysokości 8.000 do 10.000 
metrów. Terenami doświadczalnymi są bazy w USA i za-
granicą. Lotnicy są doskonale obznajmieni z przyszłymi 
obiektami, gdyż dowództwo amerykańskie posiada przeszło 
2 miliony rozmaitych dokumentów opisowych i fotograficz-
nych, dotyczących miast i ośrodków radzieckich, które mają 
podlegać bombardowaniu. Już teraz, 1.000 bombowców ato-
mowych jest stale w pogotowiu. 

Wiadomości te nie wymagają chyba komentarzy. 

Kto pragnie rozbrojenia 

PODCZAS gdy w Waszyngtonie i w New-Yorku stra-
tegia atomowa jak również bomba atomowa stają się 
chlebem powszednim, w New-Yorku, w Pałacu Naro-

dów Zjednoczonych, delegat amerykański, p. Cabot Lodge 
zarzuca Związkowi Radzieckiemu, że to wyłącznie z jego 
winy obrady komisji rozbrojeniowej ONZ nie dają rezul-
tatów. Ciekawe jest, że zarzuty tę stawiane są właśnie 
w odpowiedzi na wielokrotne propozycje delegata radziec-
kiego, p. Wyszyńskiego, aby wszystkie mocarstwa zaka-
zały „zbrojenia atomowe i wszelką broń masowego znisz-
czenia". 

„ZSRR żąda lego, powiedział p. Wyszyński, mimo 
ło, że posiada ono również i bombę A i bombę H, i że ta 
broń niszczycielska ma taką samą niszczycielską siłę 
działania, bez względu na to czy znajduje się w rękach 
sowieckich czy też w rękach amerykańskich". 

Czyż trudno z tego wywnioskować, kto naprawdę 
pragnie rozbrojenia? 

Krupp na usługach 
«armii europejskiej» 

SŁYNNY niemiecki fabrykant broni, Alfred Krupp, prze-
stępca wojenny, wypuszczony z więzienia przez władze 
amerykańskie, które zwróciły mu większość jego fabryk 

i posiadłości, ma znów szerokie pole działania. Jego fabryka 
w Essen „Krupp Suedwerke" jest jedną z dziesięciu firm 
światowych, które stawiają do dyspozycji „armii europej-
skiej" materiał wojenny, pierwsze powojenne fabrykaty 
Kruppa figurują już na wystawie zbrojeń w Bonn. 

Krupp nie zwleka z rozpoczęciem fabrykacji. Bo właśnie 
w tych dniach, Theodor Blank, który pełni funkcję minis-
tra wojny w rządzie Adenauera, oznajmił, że ustala już osta-
teczne plany formowania niemieckich jednostek wojskowych. 

Jak widzimy, pp. Krupp i Blank, tak jak ich szef Ade-
nauer nie czekają na ratyfikację układów o „armii europej-
skiej" przez Parlament francuski. Tak bowiem pewni są, 
że w każdym razie plany ich znajdą gorące poparcie w Wa-
szyngtonie. 

Nowy budżet Danii 

PRÓJEKT budżetu państwowego Danii na I9ói r. wzbu-
dził ogólne zaniepokojenie. Po raz pierwszy w histo-
rii tego kraju, wydatki na cele społeczne, które zawsze 

dotąd sta'y na pierwszym miejscu, ustępują miejsca wy-
datkom wojennym. Budżet wojenny wykazuje nagły 
skok w górę, i przechodzi z 739 milionów koron na 354 
milionów, pochłaniając 25 proc. dochodów kraju. 

Okazuje się więc, że mimo oporu, który opinia duń-
ska, i nawet po części rząd duński stawiają wymaganiom 
zbrojeniowym Paktu Atlantyckiego, Dania, wciągnięta w 
ten pakt, ponosi konsekwencje jarzma, które na nią na-
łożono. 

I nie jest chyba przypadkiem, że opublikowanie no-
wego budżetu miało miejsce w chwili, kiedy gen. Grun-
ter, głównodowodzący siłami Paktu Atlantyckiego w Eu-
ropie przebywał w Kopenhadze. 


